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PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Położenie ekonomiczne 
Niemiec przyczyną okupacji 
Nadrenii 

NEW STATESMAN AND 
NATION, Londyn: < 


Obecna sytuacja gospodarcza: 


Niemiec dokładnie wyjaśnia, 
dlaczego Hitler pośpieszył się tak 
bardzo z zajęciem Nadrenji. Nie- 
zaradność i nerwowe zaniepoko- 
jenie wszystkich państw posta- 
wionych przed ..faktem dokona- 
nym zamachu Rzeszy Niemiec- 
kiej są godne uśmiechu polito- 
wania. | rzeczywiście wszystko 
wskazuje, że Niemcy są obecnie 
w stanie łatwym do pokonania 
i że było zupełnie możliwe po- 


wstrzymać zapędy Fiihrera przez 


powzięcie i wykonanie pewnych 
wysiłków gospodarczych, które- 
by były o wiele mniej kosztowne 
dla Europy, niż obecna polityka 
zbrojeń. 

Zastrzyk entuzjazmu 
patrjotycznego 

rrzywódcy narodowych socja- 
listów .zdają sobie dokładnie 
sprawę z rozpaczliwego położe- 
nia gospodarczego Rzeszy. Na- 
ród niemiecki cierpi i nie widzi 
żadnego wyjścia z obecnych 
trudności. Czyż nie mówi się, że 
oddziały, które wkroczyły do 
Nadrenji. miały za zadanie na- 
straszyć opozycję katolików i 
proletarjatu? Liczba bezrobot- 
nych powiększyła się ostatnio, co 
potwierdzają nawet oficjalne 
‚ statystyki. Zagadnienie wyży- 
wienia staje się coraz poważniej- 
sze. Cóż więc dziwnego, że w 
tych warunkach dr. Schacht. dyk- 
lator gospodarczy Rzeszy. nie jest 
w zgodzie z lewem skrzydłem 
partji narodowych socjalistów, 
które ma obecnie największy 
wpływ na Hitlera? 

Ale przywódcy nazistyczni sa 
mistrzami w wywoływaniu 
wszechnego entuzjazmu. Sukce- 
sy zewnętrzne są 
podniesienia nastroju ludności. 
Jeżeli Niemcy mają dość armat 
dla zniszczenia calego świata, to 
cóż ich obchodzi masło i jajka? 
Takie nastawienie zmusza do 
stałych sukcesów zagranicznych. 

Berlin osiągnął już pokaźną 
ich liczbę w roku 1955: plebiseyt 
w  Saarze, wprowadzenie po- 
wszechnej służby wojskowej, po- 
rozumienie morskie anglo-nie- 
mieckie. Obecna remilitaryzacja 
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niezbędne dla’ 


Nadrenji ma zapewnić Hitlerowi 
ogromną ilość głosów. które mia- 
ły tendencję do -obrócenia się 
przeciw niemu. 


Ucieczka złota 
..Reichsbank posiadał dnia 29 


lutego 1956 r. rezerwę złota w 


wysokości już tylko 71.075.000 
Rm. Coprawda istnieje jeszcze 
ukryty fundusz 200 m:ljonów 
Rm., który jest zarezerwowany 
na potrzeby armji. Składa się on 
z 75 miljonów Rm. zabranych 
bankom krajowym w chwili. gdy 
cofnięto im prawo emisji bankno- 
tów, i ze 125 miljonów, otrzyma- 
nych z tytulu należności od 
Z5RR. Tem niemniej te zasoby 
nic nie znaczą dla tak wielkiego 
państwa. 

Niemcy nie znajdują dalszych 
rynków zbytu dla wyrobów swe- 
go przemysłu. Około 80% eks- 
portu niemieckiego jest wymie- 
nione na towary importowane. 
A ponieważ 10% zysku jest po- 
chłonięte przez koszty transpor- 
tu, wymiany i wydatki konsular- 
ne... pozostaje jedynie 10%, któ- 
re wpływa do kraju jako złoto 
lub dewizy. A Niemcy nie posia- 
dają prawie żadnych wpływów 
utajonych, ponieważ ich prze- 
mysł nie inwestuje prawie nie 
zagranicą. 


Brak kredytu 

To jest klucz sytuacji. System 
gospodarczy Niemiec pracuje 
obecnie ze stratą. Przed wojną 
inwestycje niemieckie zagranicą 
wyrażały się sumą 25 miljardów 
marek. W 1918 r. spadły do zera. 
W 1924 Rzesza zaczęła zaciągać 
pożyczki zagraniczne. W 1935 jej 
zadłużenie wynosiło 28 miljardów 
Rm., z czego znaczną większość 
stanowił dług amerykański. 

Część tej ogromnej sumy Zo- 
stała spłacona, część zdewaluo- 
wano lub zanulowano, ale po- 
zostaje jeszcze 7 miljardów ma- 
rek długów. Od chwili obję- 
cia władzy przez Hitlera nie 
nastąpiło zwiększenie pożyczek. 
Ale dr. Schacht umiał ominąć te 
trudności przez wynalezienie 
clearingu w wysokości 30 do 40% 
wymiany. W ten sposób Niem- 
com udało się w końcu roku 1954 
otrzymać kredyty towarowe, 
lecz w rytmie wolniejszym i wy- 
sokości mniejszej, niz uprzednio. 
W chwili obecnej suma ogólna 
kredytów wyraża się zaledwie 
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660 miljonami Rm.. gdyż wiele 
państw, — a głównie Francja i 
Czechosłowacja  zaprotestowały 
przeciw tej zamaskowanej poli- 
tyce kredytowej. = 

W ten sposób to źródło wpły- 
wów jest dokładnie uregulowa- 
Jest ono zresztą zbyt nikłe 
dla gospodarki społecznej tak 
wielkiego państwa, jak Niemcy. 


Dokad pójdą Niemcy? 
LE PETIT MERIDIONAL, 
Montpellier: 

Najważniejszem w całej wa- 
dze zamachu niemieckiego jest 
to, że staje się on krokiem brze- 
miennym w następstwa. Jest on 
częścią programu, który 
ryzm odziedziczył i który wyko- 
nywa. Jest skutkiem, który przy- 
gotowywa nowe skutki. ` 5 

Stresemann powiedzial: 

»Porinnismy dążyć do nasze- 
go celu stopniowo, posunieciami 
sialemi, przemyślanemi i skoor- 
dynomwanemi". 

On sam, zresztą, wskazał me- 
tody, które powinny kierowaé 
jego następcami:  „Rozszerzać 
stopniowo krąg naszej inicjaty- 
wy i ropływów; iść od jednej 
próby siły do drugiej; ale nie 
przestawać uspakajać sąsiadów, 
mówiac im o zbliżeniu, aby 
wszystkie objawy i próby naszej 
siły zdarały się być przeznaczo- 
ne do zaperonienia bezpieczeń- 
stiwa Europy“. 

Hitler nie jest złym uczniem. 
Zastosowal on zasady wielkiego 
„odnowiciela* cesarstwa niemiec- 
kiego. Ten radził swym rodakom 
wyzwolić się naprzód z „oko- 
wów Traktatu Wersalskieoo 
przed przejściem do polityki ak- 
tywnej, to znaczy przed stara- 


niem się o powiększenie terytor- 


jum Rzeszy. 

Dziś właśnie ostatnie „okowy” 
opadły. ; 

Po ewakuacji Nadrenji nade- 
szlo zajęcie Saary i likwidacja 
„reparacyj , później wznowienie 
oowszechnej obowiązkowej służ- 
vy wojskowej: nakoniec — dzis 
— wprowadzenie zupełnej i caj- 
kowitej suwerenności Rzeszy nad 
całością jej ziem. A 

Pierwsza część programu jest 
wykonana. Można przejść do 
dalszych. Można myśleć o utwo- 
rzeniu Wielkich Niemiec przez 
aneksję Austrji, czy też przez za- 
jęcie Ukrainy. 
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JUŻ PRACUJĄ ŻAGLE! SŁOŃCE 1 WIOSNA WYPRO- 
WADZIŁY JUŻ ŻEGLARZY NA FALE. ZAGLOWCE, 


JACHTY, ŁODZIE WESOŁO ODBIJAJĄ Ор STA- 


ŁEGO LĄDU. 
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KONFERENCJA W LONDYNIE ZROBIŁA... UROCZYSTE FIASCO. 


KARPIŃSKIEGO 


OLERWSZORZEDNA 
PASTA DO ZEBOW 


LEON CHRZANOWSKI 
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W PARYŻU PRZED ŚWIĘ- 
TAMI ODBYŁ SIĘ TRA- 
DYCYINY: „TYDZIEŃ 
DOBROCI”. МА ILU- 
STRACJI NASZEJ WIDZI- 
MY DWIE ARTYSTKI TEA- 
TRÓW PARYSKICH ROZ- 
DZIELAJĄCE ŻYWNOŚĆ 
BEZROBOTNYM W DZIEL- 
NICY. MONTMARTRE. 
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OFICEROWIE MARYNARKI ANGIELSKIEJ SĄ BARDZIEJ REALNI, PRZE- 
PROWADZAJĄC BADANIE MASEK GAZOWYCH. 


L. CHRZANOWSKI. 
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Konferowali w Londynie dwa 
tygodnie! е 

Anglja zgadzała się z Francją, 
Francja zgadzała się z Anglją. 


Wszyscy byli zgodni, chór moral- - 


nego potępienia szykował się do 
odśpiewania egzorcycji. 

Ale... ale nie chciano niespra- 
wiedliwości. Pokuty nie wyzna- 
czano. Chciano dać możność spo- 
wiedzi i skruchy grzesznikowi. 

A grzesznik powiedział dobit- 
nie „Nie, nie przyjadę! rozma- 
wiać będę jak równy z równym, 
o żadnej spowiedzi, skrusze, po- 
kucie nie może być mowy, choć 
to wielki post!“ 

Wówczas się poróżnili. 

Marjanna była uparta, John 
Bull celebrował i pławił się w 
humanitarnej sprawiedliwości, li- 
gowcy tuti quanti wili się w pro- 
ceduralnych arkanach i kombi- 
nacjach, tylko jeden ambasador 
Grandi miał ironiczny, filuterny 
uśmiech. 

Chór się popsuł. Kwartet nie 
dopisał. Litwinow grzmiał. Sta- 
tyści prężyli muskuły. Jedność 
ustąpiła znakomitemu poróżnie- 
niu. 
Grzesznika poproszono— raczył 


się zgodzić; Przyjechał. Przyje- .. 
chawszy głosował przeciw — nie - 


zgodził się z rezolucją. Wyjechał 
po instrukcje. Zawiózł nie wy- 
rok — ale propozycje. Wrócił i 
znów powiedział: „nie“. 

Twarde, niemieckie nie! brzmia- 
ło w odpowiedzi Hitlera przywie- 
zionej przez Ribbentropa do Lon- 
dynu. 

Utopiści zostali zaspokojeni — 
jeszcze raz rozległo się niemiec- 
kie NIE! 

To samo nie rozległo się, gdy 
Francja proponowała, aby nie- 
mieckie wątpliwości na temat 
paktu  sowiecko - francuskiego 


=. przekazać arbitrażowemu trybu- 


nałowi w Hadze. 

To samo nie znamy z innej epo- 
ki. Przed wybuchem wojny świa- 
towej, kiedy pokojowe zabiegi 
były w pełni, dnia 29 czerwca 
1914 r. cesarz Mikołaj II telegra- 
foral do Wilhelma II-go: „Było- 
by może wskazane przekazać za- 
gadnienie austrjacko-serbskie try- 
bunalowi то Hadze. Ufam twej 
rozmwadze”. 

Zaufanie było źle umieszczone. 
Wilhelm II nie odpowiedział. Nie 
chodzi nam o dobrą wolę, czy 


nie decydujący. 
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bardziej pokojowe zamiary tego 
lub owego z dwuch cesarzy. Obaj 
gnebiciele narodu polskiego i 
wolności obywatelskich tak się 
mieli do. pokojowych haseł, jak 
im nakazywał interes aktualny; 
a nie przesłanki pokojowe i zasa- 
dy prawa międzynarodowego. 
Ale mimo to — analogja jest nie- 
wątpliwa. 

Niemcy Wilhelma II-go na pro- 
pozycję odesłania zatargu z roku 
1914-20 do Hagi do arbitrażu, od- 
powiedziały NIE! Niemcy Кап: 
clerza Hitlera przed. zerwaniem 
traktatów Wersalskiego i Lokar- 
neńskiego, na propozycje arbitra- 
żu w Hadze odpowiedziały Fran- 
cji NIE! 

Niemcy po zerwaniu traktatów 
odpowiedziały państwom sygna- 
tarjuszom Locarna NIE! 

То niemieckie NIE, to lejtmo- 

tyw całej akcji dyplomatycznej 
Niemiec od chwili, gdy weszły 
do Ligi Narodów. Wszystko, co 
nie było zgodne z ich wolą, żąda- 
niem, programem — wszystko to 
zderzało się z nieubłaganym nie 
niemieckim. I zawsze to nie pro- 
wadziło O europejską 
do ustępstw! 
Kiedy Włochy w rytmie swej 
ekspansji kolonjalnej, w niczym 
nie gorszym od rytmu ekspansji 
angielskiej, sięgnęły po tereny 
abisyńskie — flota angielska de- 
monstrowała, koncentrowała się 
i przebywa na wodach śródziem- 
nomorskich. Gdzież jest obecnie 
flota angielska? Dlaczego zwle- 
ka? Kiedyż się odbędzie 


demonstracja floty angielskiej 
na morzu północnem? 


Przecież traktaty podarto, ar- 
bitraż odrzucono. Nadrenję, gwa- 
rancję strategiczną pokoju, zaje- 
to zbrojnie, aby ją јогіујікотас! 

Na propozycję dalszych per- 
traktacji Niemcy znów odpowie- 
działy NIE, oczekując wyniku 
а о E | 

zyż mó yć wątpliwy wy- 
nik barów niemieckich? Przed 
niemi, jak i po nich kanclerz 
Hitler będzie równie silny, rów- 
Ta część odpo- 
wiedzi niemieckiej, to najboleś- 
niejszy punkt dla godności lokar- 
nistów. Strawili jednak i to, 

Na Bałtyku i na Morzu Północ- 
nym nie będzie demonstracji flo- 
ty angielskiej — bo Ren nie ma 
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ujścia do morza Śródziemnego, 
bo Ren — to nie źródła Nilu, bo 
Ren nie leży na drodze do Indji! 

W ostatnich swych deklara- 
cjach min. Eden oświadczył, że 
Wielka Brytanja jest w tym sa- 
тут. stopniu zainteresowana w 
utrzymaniu pokoju na wschodzie, 
co i na zachodzie i że ligowe zo- 
bowiązania W. Brytanji będą w 
jednakowym stopniu dotrzyma- 
ne, niezależnie od tego, czy cho- 
dzić będzie o wschodnią, czy za- 
chodnią Europę! 

Bardzo cenne oświadczenie. 

Bardzo doniosłe. Chodzi tylko 
o to, czy zobowiązania te byłyby 
slosorwane automatycznie, czy też 
po interpretacjach i dyskusjach 
podobnych do obecnych narad 
londyńskich. 

Bo jeśli na odleglejszej grani- 
cy wschodu Anglja będzie do- 
trzymywać obietnic w równym 
tempie, jak na zachodnim — to 
te wzniosłe, te szlachetne, te pięk- 
ne słowa, tak będą brzmiały w 
naszych uszach, jak pełne ufuo- 
ści i wiary słowa Bnianda i Paul- 
Boncoura wygłoszone podczas ra- 
tyfikacji traktatu Lokarneńskie- 
go. Przypomnijmy te słowa. Oto 
jak apoteozował Locarno Paul- 
Boncour w 1926 r.: „Pertraktanci 
z Locarna przewidzieli w arty- 
kule 4-ym traktatu między Niem- 
cami, Belgją, Francją, gwaran- 
towanego przez Anglję i Włochy, 
że jakiekolwiek pogwałcenie le-- 
wego, zdemilitaryzowanego brze- 
gu Renu wywoła ipso facto akcję 
gwarancji obiecanej przez trak- 
tat Lokarneński', a dalej, opisu- 
jąc tę akcję, Paul Boncour mó- 
wił: „Puszczając natychmiast w 
ruch sankcje artykuł 4-y daje tę 
gwarancję demilitaryzacji lewe- 
go brzegu Renu, o jaką napróżno 
przez wiele lat uczestnicy trakta- 
tu Wersalskiego zabiegali w An- 
glji i Ameryce“. 

Do tych wywodów Boncour‘a 
Briand między innemi dodał: „A 
co się tyczy naszej granicy, jak- 
że to ona jest teraz zabezpieczo-. 
na? Przez gwarancję międzyna- 
rodową. Ren staje się obecnie 
granicą międzynarodową. Oto 
cała prawda“. 

Tak była przedstawiona praw- 
da z 1926 r. Prawda oparta nie 
na oświadczeniu ministra, ale na 
formalnym, dobrowolnym trak- 
tacie. Dziś ta prawda wygląda 
inaczej. Dziś w zdemilitaryzo- 
wanej strefie są już fortyfikacje, 
schrony, żołnierze niemieccy — 
a Londyn namyśla się, waha i 
rozważa swe obowiązki. 


DR. ALEKSANDER SZCZEPAŃSKI. 


~AUTONOMJA ŚLĄSKA 


Skoro w związku z organizo- 
wanym przez Polski Związek 
Zachodni lygodniem Propagan- 
dy Sląska pisze się dużo na te- 
mat spraw sląskich i stosunków, 
iączących Sląsk z Polską, po- 
swiecic kilka uwag trzeba t. ZW. 
autronomji sląskiej, Ktora powo- 
duje pewną Odręvnosc prawną 
wojewodziwa Sląskiego Od in- 
пуса ziem polskich 1 niejedno- 
kuounie yest przedmiotem myl- 
nych zapatrywan, imierpretacyj, 
а nawel walk politycznych. Au- 
їопошја Sląska zosiaia uchwa- 
lona przez Sejm warszawski W r. 
lyżu, w Okresie kiedy Sląsk ше 
nalezal jeszcze do rolski. Usta- 
wia autouomiczna staia się dla 
strony polskiej argumentem 
plepiscytowym, tembardziey ko- 
niecznym, ze strona niemiecka 
juz poprzednio zapowiadaia da- 
leko idacy samorząd dla tych 
części Sląska, które pozostaną w 
wyniku plebiscytu przy HKzeszy 
Niemieckiej. Zapowiedź nie- 
miecka nie została wogóle grea- 
lizowana, a te szczątkowe urzą- 
dzenia samorządowe, wprowa- 
dzone ma terenie Śląska Opol- 
skiego po plebiscycie, zniknę- 
ty bardzo szybko, tak, że dziś 
Sląsk niemiecki nietylko że nie 
posiada autonomii, ale nawet sa- 
monzadu lokalnego, który zresz- 
ta, jak wszystko wogóle w Trze- 
ciej Rzeszy Niemieckiej, zasta- 
piony został omnipotencją pań- 
stwa lub partji marodowo-socja- 
listycznej. 

Polska ustawa autonomiczna, 
wprowadzona w życie matych- 
miast po przyłączeniu Śl. do 
Polski, rozciąga się na obszar 
całego województwa śląskiego, 
a więc także cieszyńskiej części 
województwa, która, jak wiado- 
mo, bez plebiscytu przyłączona 
została do Polski. 

Ustawa ta ustanawia samo- 
dzielny Sejm Śląski, jako wła- 
dzę ustawodawczą, oraz Radę 
Wojewódzką, jako organ wyko- 
nawczy, a do zakresu autonomji 
należą wszystkie niemal dzie- 
dziny ustawodawstwa ogólnego, 
za wyjątkiem polityki zagra- 


nicznej i wojska i poważniej- . 
szych spraw gospodarczych. Au- ; 
Saz 


tonomja objęte są sprawy 
morządu terytorjalnego, sprawy 
szkolnictwa, ustawodawstwo ro- 

botnicze itp., przyczem szczegól- 


nie podkreślić mależy samo- 
dzielny skarb śląski, jako pod- 
siawę gospodarczą organizmu 
autonomicznego. 


Niejednokrotnie spotyka się z 
mnieiuaniem, Ze ашопошја >lą- 
ska posiada ścisiy związek 2 i. 
zw. konweacją genewską. Fo- 
glad ten Jest шушу 1 miczem 
nieuzasadniony. Nonwencja Ge- 
newska zawartą zostaia już po 
decyzji przyiączenia Sląska do 
Kolski na okres lat 12-tu, dla za- 
bezpieczenia sląskiego, skompli- 
kowanego obszaru gospodarcze- 
go przed wstrząsami, jakie roz- 
dzielenie tego obszaru przez 
granice państwowe pociągnąć za 
sobą może. Konwencja ta, wpro- 
wauzająć szereg Ograniczen W 
dziedzinie ustawodawczej i na- 
kiadając na stronę polską i nie- 
miecką szereg obowiązków, a 
zarazem uprawnień w dziedzi- 
nie gospodarczej lub mniejszo- 
Ściowej, wygasa nieodwołalnie 
w czerwcu roku  mastępnego. 
Autonomja natomiast, јако 
rzecz ściśle wewnętrzna polska, 
istnieć będzie tak długo, aż po- 
wolane konstytucyjnie czynniki 
ustawy autonomicznej nie znio- 
są lub nie zmienią. 


Niewątpliwie autonomja Ślą- 
ska posiadała i posiada szereg 
dalekoidących przerostów na- 
tury politycznej, które nietyl- 
ko że nie przynoszą żadnej ko- 
rzyści ani Slaskowi, ani Folsce 
lecz utrudniają kolosalnie pro- 
ces scalania Śląska z Polską i są 
z tego powodu czynnikiem nie- 
pożądanym. Zwłaszcza dla po- 
sunięć politycznych mniejszo- 
бе niemieckiej, którą dawniej 
cechowały dalekoidace tenden- 
cej odśrodkowe, oraz dla nie- 
wielkiego zresztą separatystycz- 


nego ruchu śląskiego, nie mają-. 


cego nic istotnie wspólnego z 
polską ideą państwową, autono- 
mja ta stanowiła niepotrzebną i 
szkodliwą platformę poczynań 


` wrogich Państwu Polskiemu. 


Szkodliwości tego rodzaju 
przerostów dawały wyraz nie- 
tylko czynniki centralne pol- 
skie, lecz i zainteresowane czyn- 
niki śląskie, które przez usta 
swych organizacyj społecznych 
od r. 1923 począwszy. potępiały 
ten stan rzeczy, domagając się 


_ szeregi 


zniesienia lub ograniczenia au- 
tonomji. Jaskrawy taki przy- 
kład stanowi uchwała, po- 
wzięta przez Sejm śląski w pier- 
wszych latach jego istnienia, 
domagająca się wcielenia mło- 
dzieży śląskiej narówni z mło- 
dzieżą innych części Polski w 
armji polskiej, gdyż 
zwolnienie od obowiązku siuż- 
by wojskowej uznane zostało ja- 
ko rzecz niegoaną polskiego 
siaska, który tytokrotnie dawai 
dowody swego patrjotyzmu pol- 
skiego 1 narowm z caią Polską 
uwazai za swoj kardynalny o- 
bowiązek obywatelski dawanie 
panstwu corocznie swego ге- 
kruta. 


Przerosty polityczne autono- 
mji, tak bardzo szkodliwe, są 
dziś już powszechnie przez 
wszystkich potępiane i dlatego 
życzyćby sobie należało, aby w 
czasie najbliższym usunięte zo- 
stały formalnie z ustawy auto- 
nomicznej. 


Nie można natomiast nego- 
wać pozytywnych walorów, ją- 
kie autonomja Śląskowi i Polsce 
dała na innych odcinkach, a 
zwłaszcza na odcinku gospodar- 
czym. Śląsk jest terenem tak od- 
rębnym od reszty państwa, po- 
ziom jego cywilizacji jest tak 
odmienny od rozlicznych obsza- 
rów Rzeczypospolitej, że stoso- 
wanie w dziedzinie gospodar- 
czej tych samych norm praw- 
nych na terenie całego państwa 
musiałoby się odbić ujemnie 
nietylko na organizmie śląskim, 
ale niepowetowane straty ро- 
ciągnąć za sobą dla całego pań- 
stwa. — Szczególnie pozytywną 
rolę odegrał samodzielny Skarb 
śląski, zagwarantowany ustawą 
autonomiczną. lo też dążyć na- 
leży do tego, aby, nie ogranicza- 
jąc słusznych praw Śląska, wy- 
nikających z jego odrębności, 
autonomję przemienić w szero- 
ko rozbudowany wojewódzki 
samorząd, obejmujący sprawy 
gospodarcze i kulturalne z sa- 
modzielnym skarbem śląskim, 
jako podstawą działania orga- 
nów samorządowych. Tym spo- 
sobem usunie się te hamulce, 
jakie ujemnie oddziałują pod 
względem politycznym, a jedno- 
cześnie umożliwi się pozytyw- 
ny rozwój wszystkich dziedzin 


gospodarczych "i kulturalnych 


Śląska dla dobra jego i dla do- 
bra całej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 


TADEUSZ STYKA 


ADAM 


STYKA 


Paderewski 


Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA. 


WYSTAWA 


Było to przed kilkunastu laty, 
na pewnym koncercie Kubelika, 
kiedy znajdował się on u szczy- 
tu sławy. Publiczność podziwia- 
la djabelskie tryle, pizzicata, fio- 
a i pstrykanda, przechodzą- 

e już w akrobację i zapowiada- 
m3 że za chwilę wirtuoz zacz- 
n.e chyba zonglowaé smyczkiem, 
skrzypcami, kalafonja, chustecz- 
ka i licho wie czem jeszcze. Hi- 
sieryczne dziewice wyły piskli- 
wie: „,B-i-i-i-i-s', a męskie. basy 
włórów ały im miar OWO: „Bis, 
bis“. Siedzący: obok mnie ni 
nie muzykalny słuchacz wzru- 
szył tylko ramionami i mruknął 
półgłosem jedno słowo: „Ku- 
glarz“. 

Definicja ta przypomniała mi 
się żywo przy oglądaniu portre- 
tów Tadeusza Styki w „Zachę- 
іе“. „Tadć* Styka ma niezmier- 
nie licznych fanatyków wśród 
najszerszej publiczności — i zu- 
pełnie kategorycznych krytyków 
wśród artystów. Wynika to z je- 
go rodzaju talentu — bo talent 
jest niewątpliwy — i z jego upo- 
dobań. Tadeusż Styka urodził 
się z fantastyczną łatwością ma- 
lowania. Ojcowska szkoła, która 


Bisharyni—wojownicy 


STYKOW 


od najmłodszych lat kształciła 
obu synów na malarzy, tę ła- 
twość techniczną jeszcze upłyn- 
niła. 


Niestety szkoła ojcowska nie 
dała młodemu Styce rzeczy co- 
najmniej równie ważnej. jak 
technika: nie dała mu duszy. 
Nie dała mu także poważnego 
stosunku do sztuki, ani kultury 
artystycznej, ani nawet, zdawko- 
wo rzecz określając — gustu. 

To, eo ten młody malarz wy- 
czynia ze swą niezaprzeczoną, 
choć powierzchowną umiejętno- 
ścią techniczną, budzi wpraw- 
dzie zachwyt niewybrednych 
mas, wyobrażających sobie, że 
tak wygląda „wielki świat” i 
„prawdziwa dama“. Ale widz 
o jakiej takiej kulturze oglą- 
da te malowane lalki ze smut- 
kiem i przychodzi do przeko- 
konania, że talent Styki zmanje- 
rował się już chyba bezpowrot- 
nie. Wszystkie portrety kobiece 
uśmiechnięte. jak na reklamach 
pasty do zębów. Wszystkie z jed- 
nakowemi rękami, o jednako- 
wych wymanicurowanych palu- 
szkach, z niezmiennym ,,blikiem” 
na każdym paznogcu. Takiż 
„blik“ na „perłowych“ ząbkach. 
jeszcze dwa na „oczach jak 
„gwiazdy“, jeszcze jeden ożywia 
filuterny nosek — oto dama „jak 
żywa'—wprost wychodzi z ram. 
. Nietylko z ram. Z sukni rów- 
nież. Bo portrety Styki odznacza- 
ją się nastrojem . lekkiej porno- 
grafji, takiej w sam raz, żeby je 
można było jeszcze jednak po- 
wiesić. w salonie, na · upartego. 
Ale w garsonjerze lepiej. Ten 
smaczek bardzo się podoba. . 


"Tadeusz Styka swymi portre- 
tami dam ze świata i.półświatka 
zyskał sobie rozgłos. Jak zwykle, 
nie zauważono, że potrafi on na- 
malować przyzwoicie _ „рогігеі 
męski: — i że znaczną część swej 
„manjerki* w takich razach za- 
rzuca. Portret Paderewskiego 
jest skupiony, poważny, a choć 
zdaje się malowany z fotografji 
— (posiadam takie jedno: zdjęcie 
Paderewskiego, wprost- frapują- 
co podobne do portretu Styki) — 
jednak nie martwy. Wyrazista 
ręka oparta o fortepian i skupio- 
na lwia głowa — oto co rozmyśl- 
nie wydobył Styka, opuszczając 
wszelkie inne szczegóły, jako 


technicznie 


* olimpijskiej 


TADEUSZ STYKA 


przypadkowe i niepotrzebne dla 
charakterystyki postaci. 
Portret. prof. Zielińskiego, choć 
machnięty z wielką 
lekkością. ma jednak charakter 
nieco za figlarny i sztuczny. ZA 
głowy Zielińskiego 
można było wydobyć coś więcej 
ponad samo piękno rysów. . 
Zamieszczone ilustracje ро- 
zwalają porównać. skalę możli- 
wości ladeusza Styki: portret 
Paderewskiego jako maximum 
— ite rzewną dziewoję. zatytu- 
łowaną „W uniesieniu” jako naj- 
niższy upadek artysty. W tem lu- 
krecjowem mydełku niema na- 
wet poprawnego rysunku w zna- 
czeniu akademiekiem: ręka pel- 
na bledów, ramiona drewniane, 
szyja nie związana л. głową. 
I oczywiście nieunikniona fryzu- 
ra, zamglone oczy: i: bezdenna 
bezmyślność wyrazu. 
Tak niestety wygląda portret 
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W uniesieniu 


Styki, gdy dąży do wyrażenia 
jakichś walorów duchowych. Po- 
prostu malarz nie umie. sobie 
z nimi dać rady, zmanjerówany 
malowaniem naskórków, zębów 
i paznogci. 

Brat Tadeusza, Adam Stvka, 
ma inną znowu specjalność: 
egzotykę afrykańską. Malarz ten 
lubuje się w scenach z życia ara- 
bów i beduinów, w malowaniu 
smaglych kobiet, wielbłądów 
tancerek, egzotycznych handla- 
rzy it. p. Malarstwo jego cechu- 
je ta sama łatwość, co malarstwo 
brata, ale manjera jego wyraża. 
się przedewszystkiem w istnej 
orgji pomarańczowej, którą nie- 
odmiennie rzuca na płótno. W 
większej ilości oglądane | prace 
Adama Styki wprost nużą jed- 
nostajnością kolorystyczną i zda- 
ją się dowodzić, że i on'uległ bez- 
apelacyjnie industrjalizacji swe: 
sztuki. s 


SWIAT KSIAZKI 


Wiad. Konopezynski 
Polska a Turcja 1685—1792 


Nakładem Instytutu Wschod- 
nego w Warszawie. Str. 4 X 315. 
Warszawa 1936. 


Stosunki polsko-tureckie zna- 
ne nam są bliżej w czasach bo- 
jów, zakończonych zwycięstwem 
Sobieskiego pod Wiedniem, ant 
żeli gdy — od r. 1699 — ułożyły 

"się pokojowo. Specjalnie co do 
wieku” XVIII uwaga- polskich 
autorów i czytelników widzi 
przedewszystkiem akcję trzech 
sąsiadów, zmierzającą do roz- 
bieru Polski. Stosunki z innemi 
państwami mniejsze budzą za- 
interesowanie i w ich znajomo- 
ści musimy stwierdzić wielkie 
luki. Jedną z nich wypełnił w r. 
1924 prof. “МЇ. Konopczyński 
przedstawieniem bałtyckiej po- 


lityki Polski w wyczerpujacem - 


dziele „Polska a Szwecja 1660— 

21795. Obecnie zaś, jako autor 
* książki „Polska a Turcja 1683— 
4792", ma wielką zasługę dąże- 
nią do ujęcia w jedną całość i 
do ocenienia całokształtu dzie- 
jów pokojowego współżycia Pol- 
ski z Turcją w ciągu ostatniego 
wieku istnienia dawnej Rzeczy- 
pospolitej. 1 


` Jak autor podkreśla w przed- 
mowie, o wyczerpaniu tematu 
mowy być nie mogło. Wymaga- 
łoby to wieloletnich studjów hi- 
storyka Polski, będącego rów- 
nocześnie  wykwalifkowanym 
orjentalista. W braku takiego 
pisarza dokonał prof. Konop- 
czyński znacznej części pracy, 
dając obraz niezwykle skompli- 
kowanych stosunków polsko- 
otomanskich i polsko-krymskich 
po części na podstawie wlas- 
nych badań , archiwalnych. 
Wchodzą tu w rachubę nietyl- 
‘ko dwa państwa, dwa rządy, ale 
i konfederaci barscy, i polityka 
osobista królów naszych, i dzia- 
łalność partyj, wszystko na tle 
poczynań dyplomatów zacho- 
dnio - europejskich i rosyjskich, 
rozgrywających w. Stambule 
wielką grę o wielką stawkę, o 
kwestję wschodnią. 

Dla dalszych Баай tych dzie- 
jów otwiera się wdzięczne pole 
przed historykami tureckimi, 


тїї, 


bez К1бгусһ pomocy trudno nam 

zrozumieé tak odmienna od na- 

szej psychikę ich przodków. 
W. Olsz. 


Słowniczek Morski 
Z przedmową prof. A.Briknera 


Toruń 1935. Str. 85. Bibljote- 
czka Bałtycka, wyd. Instytutu 
Bałtyckiego. Е 

Rosnace zainteresowanie kwe- 
stiami morskiemi pociagnelo za 
soba wejście do naszego codzien- 
nego słownika wielu wyrażeń z 
zakresu budowy statków i mane- 
wrowania niemi, z zakresu han- 
dlu zamorskiego i podróży mor- 
skich. Wyrażeń tych niezawsze 
właściwie używamy. często też 
tolerujemy niepotrzebnie neologi- 
zmy, nie wiedząc o istniejącym 
juz odpowiedniku pochodzenia 
bądź kaszubskiego bądź cudzo- 
ziemskiego. 

Dać szerokiej publiczności sło- 
wnik podręczny wyrazów właś- 
ciwych z różnych dziedzin życia 
portu i statku, wojennego czy 
handlowego, było celem dwóch 
miłośników kwestyj morskich, 
d-ra S. Bernatta i mgr. L.. Za- 
brockiego. których pracę wydał 
Instytut Bałtycki w estetycznej 
szacie jako teden z tomików swej 
Bibljoteki Bałtyckiej. Patronat 
nad wydawnictwem obiął prof. 
Al. Briickner. Współudział zna- 
komitego uczonego dodaje 'czy- 
telnikowi wiary w terminolosję, 
ustaloną przez Słowniczek Mor- 
ski, nie odbiera jednak tej ksią- 
żeczce charakteru popularnego. 
Bom, fok, rewa, jolka i tyle in- 
nych terminów morskich coraz 
częściej spotykamy w  rozmo- 
wach czy w druku, bo nasze 
punkty styczne z kwestjami 
morskiemi w polityce, w handlu. 


w sporcie i t. d. są coraz częstsze. . 
‚ Szerokie roznowszechnienie ..Sło- 
Morskiego“ Instvtutu * 


wniczka 
Bałtyckiego dzięki jego dobre- 
zwięzłemu układowi i nis- 
kiej cenie (zł. 1.50) powinno 
przyczynić się silnie do ustale- 
nia u nas terminologji właściwej 


i jednolitej. a. 
. Olsz. 


Recenzje młodocianych 


czytelników 


Sądzimy. że dla autora ksią- 
żek dla młodzieży najciekawszą 
recenzją będzie zawsze recenzja 
pisana przez młodocianego Czy- 


telnika, nie zaś przez dorosłego wo“. 


д 


krvtvka zawodowego. Dla ro- 
dziców zamerzatacych. kupić 
książkę swemu dziecku, też wra- 
żenia innego: młodego osobnika 
są cennym drogowskazem. Dla- 
tego od czasu do czasu zamiesz- 
czać będziemy recenzje młodo- 
cianych czytelników — i prosi- 
my ich o nadsyłanie do Redak- 
cji „Świata“, Warszawa, ul. Szpi- 
talna 12. swvch uwag o przeczy- 
tanych książkach. Recenzje pro- 
simy pisać samodzielnie, bez po- 
mocy osób starszych. bo właśnie 
idzie nam o bezpośrednie wraże- 
nia młodzieży. 


Kornel Makuszyński 


„Wyprawa pod psem” 


Jest to jedna z lepszych ksią- 
żek Makuszyńskiego. 

Tematem są wakacyjne pery- 
petie trzech uczniaków. 

Członkowie związku „Trzech 
Zet“ są to mili, niezamożni, ріс: 


Poza ..Trzech Zet“ (Zbyszek. 
Zdzisław i Zenobi), występuie па 
czołowem miejscu jedno „А“ — 
pies. Apasz. 

Idea książki jest przyjaźń. Czy 
te międzyludzka, czy też ludzko- 
psia. Przywiazanie Apasza: do 
jednego z chłopców jest wzru- 
szające. Wogóle pies jest Swiet- 
ny. 

"Typy chłopców doskonale do- 
brane: = apt 

Właśnie takie uczniaki. 
` Wkońcu Związek Trzech Ze- 
tów przekształca się na Czterech 
Zetów (Zygmunt). RE 
Zakończenie jest dosyć banal- 


_ tnastoletni chłopcy. 


BEZ 
Najpierw chłopcy . ostatkiem 
sił i... pieniędzy prawie dobijają 
do celu, — gdy okazuje się, że 
cel wyiechał (to ciotka jednego z 
chłopców), a następnie ;„nawró- 
cenie“ bogatego panicza, zgryzo- 
ty rodziny, pod wpływem szla- 
chetności jednego Zeta i zawar- 
cia dozgonnei przyjaźni. między 


dobrymi biednymi chłopcami 1 
„nawróconym“ bogatym paniat- 


kiem — takie zakończenie spo- 


tyka się dosyć często w książkach 


dla młodzieży. 
Książka pełna jest humoru, 
właściwego . książkom . Maku- 
szyńskiego. Pozatem doskonały 
jest język, którym chłopcy prze- 
mawiają do siebie. gwara szkol- 
na. pełno doskonale podchwyco- 
nych, naprawdę używanych 
między - koleżeńskich powie- 
dzeń, które mogę ocenić ,,facho- 
Hania K 


„OGRÓD ROZKOSZY” 


W „CYRULIKU” 


„Cyrulik* na sezon wiosenny 
przymknął razurę, a na roścież 
otworzył dla publiczności 
ogród rozkoszy. Jak nam do- 
wcipnie wyłuszczył rzecz. Jaro- 
sy. chodziło tym razem o to, że- 
by każdy widz znalazł jakiś nu- 
mer dla siebie — żeby było dla 
wszystkich potrosze. Trochę poe- 
zji, i trochę ciała. Trochę polity- 
ki i trochę kpin ze snobizmu. 
Może pomysł był nawet słuszny 
— bo słyszeliśmy o rząd za sobą 
takie słowa  przystojnej młodej 
pani: „Ја tam w kabarecie me 
lubię polityki — bo nie z mej nie 
rozumiem. Każdy dowcip mąż 
musi mi wyraźnie ae = 
Biedny maz... 

Na szczęście dla niegn — tym 

* razem roboty będzie miał niewie- 
le: numer polityczny jest jeden 
— ale zato doskonały. .,Polowa- 
ліс“ Hemara, wykonane zuako- 
micie przez Lene Zeiichowska i 

‚ Tadeusza Olszę, mówi „przez 

„kwiatki” dużo i ostro o... miłości 
sąsiedzkiej. 

Lena Żelichowska ma pozatem 
pelen ekspresji monolog „Kina 
prywatne“, dający jej szerokie 


DORA KALINÓWNA W MONOLOGU 
FRANCAISE”. 


„COMEDIE 


ТИТО 


LENA 2ЕШСНОМЅКА 1 TA- 
DEUSZ OLSZA ŚWIETNI W 
„ POLOWANIU”. 


УТТЕ 


pole do popisu. Znów podziwia- 
liśmy niezwykłą 0 BB tej 
artystki w przerzucaniu się z na- 
stroju w nastrój, ogromną wy- 
razistość mimiki, i coraz dosko- 
nalsze opanowanie głosu. 

„Kina prywatne“ — ty jedna z 
najlepszych _ dotychezasowych 
kreacji Żelichowskiej. 

Kalinówna jest bezkonkuren- 
cyjna w rolach żydowskich pól- 
inteligentek — to wiadomo. jej 
„Comédie Française“ (tekst He- 
mara) — to jeszcze jedna groie- 
skowa, świetnie wycieniowana 
figura z tej złotej serji. 


PIERWSZY FINAŁ — 


‹ zy jedeimy - paca (zy Jest ESMY , a | 


„CZY JESTEŚMY FOTOGENICZNI?' 


RY 


Dwie piosenki Zosi  Terne, 
„Panna Marysia, telefonistka™, i 
„Trochę romantyzmu“ bardzo 
miłe, zwłaszcza pierwsza. 

Drugi numer Kalinówny „Czy 
Zdenka jest panienka“ zupełnie 
chybiony: trochę zadużo w nim 
kropek nad i. 

Górska nie miała tym razem 
odpowiedniej roli. Rentgen zu- 
pelnie niewyzyskany, a szkoda. 
Doskonały pierwszy finał „Czy 
jesteśmy fotogeniczni” — bardzo 
zabawnie wyśmiewa rojenia pro- 
winejonalnych sandy аібу na 
gwiazdy filmowe. Z. N. Ch. 


foroanian „| 


GÓRSKA, GROSSÓWNA, KALINÓW- 
NA, LUBICZÓWNA, TERNE, KALINOWICZ, MINOWICZ, OLSZA, PAWŁOWSKI. 
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LVEORECZOSC: ESPEC R 


W SZEUCE WNĘTRZ 
fic On Doge ŻE 


CNOOOOOOOOCN | 
Oooooooo0o0o0o0o0 


Julia Keilowa, znana -rzeźbiarka, poświęciła w ostatnich czasach wie- 

le uwagi pięknym przedmiotom .,codziennego użytku” i, które pod jej 

ręką artystki przetwarzają się w doskonałe dzieła Sztuki. Wychodzą- 

ce z warsztatu Julji Keilowej zastawy stołowe, popielniczki, lampy, 

misy, świeczniki, puhary, ręcznie kute w metalu, są syntezą nowoczes- 

nej prostoty, harmonijnej linji i celowej użytkowości. Ilustracja powy- 
żej — komplet do czarnej kawy, ręcznie kuty w srebrze. 


ODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOON 


LEN W MODZIE 


„Cudze chwalicie — swego nie 
znacie — miałoby się ochotę 
zawołać oglądając prześlicznie 
tkane samodziały lniane, tak udo- 
skonalone obecnie pod względem 
techniki, nie mówiąc już o wyra- 
finowanych śmiałych kolorach, 
uodpornionych na działanie słoń- 
ca i wody. 
Po latach prób i badań uszla- 
chetnione piastowskie” prymity- 
wy płócienne zdabywają prawo 
obywatelstwa w najwytworniejszej 
modzie. 
Kilkanaście modeli sukien, płasz- 
czów, kostiumów spacerowych 
i plażowych, bluzek, torebek, ka- 
peluszy, zaprojektowanych przez 
panie Łoanicką-Bujakową, Karpiń- 
ską - Kintową, Obrabską - Stieber, 
Bukowską i Plutyńską, zademon- 
strowano w tych dniach па pub- 
licznym pokazie. 
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Julja Keilowa — Nagroda sportowa 
ręcznie kuta. (Metal srebrzony 
i drzewo) 


Julja Keillowa — świecznik srebrzo- 
ny i polerowany. 
[ишш шиши и иши шш шш и шшш ии иии 


LNIANE LUDOWE 
SERE MODELA EY 


są ostatnim wyrazem mody 


Komplet — suknia z samodziału po- 
leskiego w paski czerwono - czarne, 
płaszcz z płótna szarego. Projekt: 
Н. Karpińska-Kintoptowa. Wykonała 
Spółdzielnia: „Inicjatywa”. 


JANINA SURYNOW A-WYCZOLKOWSK 4. 


KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta", 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Dyrektor teatru im. Wyspiańskiego przypomi- 
na ja sobie z trudem. Tak, tak... to ona! Nie wi- 
dział jej u siebie w dyrekcji od kilku miesięcy. 
Zapomniał o niej. Trudno. Ma przecież niejedno 
na głowie i mógł o niej zapomnieć. To zapomnie- 
nie odpokutował... Ten Kossacki bez tej małej 
spartolił mu zupelnie jedną i drugą sztukę. Prze- 
ladował ją, obstawił jakiemiś kompletami, jakby 
żywcem z Wiednia sprowadzonemi i naraził teatr 
na to, że krytyka coś tam napisała o „marazmie“ de- 
Когасујпут“ teatru im. Wyspiańskiego. То było 
przykre. Nieznośnie przykre. Wpłynęło źle na 
stan nerwów dyrektora, a tem samem na funkcje 
jego chorego żołądka... Jak tylko skończy swój 
śpiew ta Karszo- Wolińska (rzeczywiście głos fe- 
nomenalny i szkoła pierwszorzędna), dyrektor po- 
dejdzie do tej Tarasowiczówny i da jej do deko- 
racji nową sztukę Georg'a Lipovsky'ego. Da jej 
tę sztukę. Niech ją ona ratuje od tego popraw ne- 
go szablonisty Kossackiego. 

Niech ją ratuje. Oczywiście, z Kossackim: kon- 
traktu wśrodku sezonu zrywać nie można, ale mo- 
ina mu dać wspólniczkę! Wspólniczkę, która go 
kiedyś w kabarecie F. D. V. ubrała w pióra swe- 
go talentu. Tak... 
z tego zdaje sprawę, że ubrała go w 
swego talentu. 

Dyrektor czeka tylko na ten moment, kiedy 
Karszo-Wolińska skończy tę arje z Tannhdusera 
i kiedy będzie można wreszcie podejść do tej Ta- 
rasowiczówny. o której mu Kossacki nie ртлу- 
pomniał. 

Nie АИ 

Dran! Pacykarz! 

Dyrektor wścieka się i denerwuje. że ta sopra- 
nistka jeszcze sie „wydziera“. Poprawia, się nie- 
spokojnie w pieknym fotelu i niecierpliwie uda- 
rza ręką o poręcz pokrytą starym. genueńskim 
adamaszkiem. 

Jak ten Hańcza pięknie mieszka. Phi... Jak się 
ma tyle pieniędzy i tyle gustu —.to można się u- 
meblować! Те meble to napewno autentyczne 

„Boulle“. Fortepian Bechsteinowski. 

Czterech Wyspiańskich. dwa Goy'e. jeden Manet. 
trzech Pankiewiczów. stary Malczewski — ga- 
lerja! 

Karszo- Wolińska górne ..cis' wzięła teraz sta- 
nowczo wadliwie i ma grube ramiona. Zato ta 
Tarasowiczówna jest zupełnie ładna w tem na- 
chvleniu. Młoda. Ładna. 

na żeby prędzej już .ta 


pióra 


Wolińska przestała 


Teraz dyrektor dobrze sobie 


A obrazy! 


Profesor Hańcza mieszka w starym domu na 
Kanonji, więc z salonu do gabinetu wchodzi się po 
trzech stopniach przykrytych perskim kilimem 
i gra się w bridgea pod sklepieniem łukowem. 
W tej niszy stoją dwa Biedermayery, w których 
może usiąść Marta z dyrektorem i spokojnie z nim 
porozmawiać. 

Spokojnie? Mowy niema o spokoju, wobec te- 
go, że dyrektor jest doprowadzony przez tego 
Kossackiego do ostateczności i wobec tego, że 
Maria poprostu z radości nad usłyszaną mowiną 
usiedzieć nie może. Теһи jej brak! Ma dekoro- 
wać sztukę Jurka w teatrze im. Wyspiańskiego. 

Więc nareszcie! | napewno! 

Jest tak rada, że nawet już nie czuje żalu do 
Emila i nie sprawia jej satysfakcji ta cała „oliwa, 
która nareszcie na wierzch wyszła!“ 


Naśrodku gabinetu w świetle starego szabaś- 
nika świetnie rozgrywa robra ojciec Marty. Jego 
partner — karykaturzysta Malz sekunduje mu 
pięcioma atutami i longierem w  kierach rozłożo- 
nym na inkrustowanym blacie stolika. Dekorator 
Kossacki i powieściopisarz Kolendowski wpadają 
na całego wobec tego licytowanego szlemika, 
który licho podkusiło jeszcze kontrować. Pomi- 
mo tak ciekawej gry, kibiców przy stole mało. 
Dr Widrakiewicz naprzykład woli zbliżyć sie do 
tej pięknej Tarasowiczówny (lubi ładne kobiety), 
a profesor Link i redaktor Terminowiez też wolą 

z boku rzucić kilka dowcipów i komplementów 
tej dziewczynie wesołej, a o błyszczą- 
cych radością oczach, niż słuchać złośliwego ga- 
dania przegrywającego Kossackiego. W. obec- 
ny ch ciężkich czasach tak rzadko widzi się SZCZĘ- 
ście. i uśmiech. Więc nic dziwnego, że wszyscy 
cheą popatrzeć na tę dziewczynę, od której ra- 
dość łuną bije i której dowcip tęczą się mieni. 
Jest miła. Pogadała tylko trochę, krótko i inteli- 
gentnie o „rewizjonizmie w sztuce teatralnej , 
i o „przeroście dekoracji i przebogatego zdobni- 
орма“, Okazuje się, ze świetnie zorjentowana jest 
w historji sztuki dekoracyjnej i wie o starym 
burhard’cie z Wiednia (czem ujmuje sobie bardzo 
profesora Linka). Natomiast prostotę gry na tle 
kotar nazywa kontrastową przesadą! 


Oh. mila... Umie zmieniać temat 


: rozmowy 
i więcej już nie mówić o teatrze! 


Nie przypomi- 


na w niczem tych mieznośnych kobiet, które 
г towarzystwie zasypują wszystkich wiadomo- 


ściami o składnikach 


chemicznych, o chorobach 


wyé!... (Nie. ona stanowczo nie ma ani pierwszo- ścięgien i woreczka flegmowego, o źródłosłowach 
rzędnej szkoły. ani fenomenalnego głosu. kiedy danego wyrazu i spierają się do upadłego z męż- 
się ją słucha ze zniecierpliwieniem). ; ezyznami na temat równouprawnienia kobiet... 
66 мон i srecki HANDELEK-BAR SMACZNIE 
| ~~ SIMON i STECKI il 
gg ae ба? wipok25 POWIĘKSZONY NA JTANIEJ 
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Ostatnie nowości 


na garnitury, palta i kostiumy == 
poleca Sktad sukna i materjatéw wetnianych 


J. Syta 


Marszałkowska 74 


Nie. Tarasowiczéwna jest miła, ładna i bar- ` 


dzo... kobieca. Nic dziwnego, że Hańcza malował 
ją tego lata w Kazimierzu! Ta dziewczyna jest 
piękna i ciekawa. Jest interesująca i zachwyca- 
jąca. Mogłaby być natchnieniem poety, muzą ar- 
tysty i Egerją! 

W jadalni w czasie tego przemiłego przyjęcia 
bufetowego (bez krępy i pompy) wszyscy cheą 
być już tylko przy niej. Przy niej, która ma u- 
śmiech słoneczny i włosy słoneczne. 


Anetka Wińczówna tak bardzo prosta i natu- 


ralna — na gruncie towarzyskim, przybiera pozy 
i zgrywa się, jak prowincjonalna „krowienta *... 
Dyrektorowa pomimo urody i młodości gaśnie 
też przy tej Tarasowiczównie. Jest jakaś wybla- 
kła, spłowiała przy tej zdrowej, wesołej dziew- 
czynie. Uśmiecha się z rezerwą, nie umie odparo- 
wywać dowcipów, jest anemiczna... Minęły już 
czasy, kiedy się w kołach literackich zachwycano 


głupiemi kobietami — więc... więc dyrektorowa 
nie ma powodzenia. 
Zato Tarasowiczówna!  Tarasowiczówną się 


wszyscy zachwycają i Tarasowiczéwne już wszy- 
scy lubią i Tarasowiczównę wszyscy nazywają 
_zdrobniale „Sexappealkiem”. 

* 


„Sexappealek* nie byłby kobietą, gdyby ze 
swego dzisiejszego powodzenia nie był rad. 
Jakże odmienne jest to powodzenie od tam- 
tego powodzenia z fajfów u stryjenki Tuty! Męż- 
czyźni zebrani w tamtym salonie pili i mówili 
głupstwa. Przyciskali w tańcu i nie wiedzieli zu- 
pełnie o tem, kim Tarasowiczówna jest. 

Naprzykład taki Rosłankiewicz. Chwalił bar- 
dzo jej prace, bo tak wypadało, ale jak co do cze- 
go przyszło, okazało się, że nie widział ani jedne- 
go jej obrazka (wziął natomiast jedną akwarelę 
Tankiewicza za jej pracę). 

Ten gruby pułkownik nawet nie wiedział zu- 
pełnie, że ona maluje. Nic dziwnego. Ani w Zachę- 
cie, ani w I. Р. S-ie nie był ani razu! 

A Szenker?  Szenker na teatr im. Wyspiań- 
skiego.i „na jego dramaty zdrowia nie та“. 
Więc zapewne nawet nie zrozumie tego wielkiego 
odznaczenia artystycznego, jakie spotkało Martę. 
Nie zrozumie. 

Ale Marty już to wszystko razem wcale nie 
obchodzi. Ona będzie miała teraz „swój świat”, 
„swoją pracę” (którą trzeba będzie jakoś pogodzić 
z biurem „Urządzeń Sklepowych i Wnętrz“) i bę- 
dzie miała może „swojego mężczyznę”... 


CUKIERNIA 


W. Trojanowski 
Warszawa, Miodowa 6, tel. 620-94 
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"nych siatek wystawowych, 


„ODWRÓCONA KARTA“. 


Lokal biura „Urządzeń Sklepowych i Wnętrz” 
(В. U. 5. I. W.) dopiero przed dwoma miesiącami 
pięknie odnowiono i umeblowano, bo dopiero 
przed dwoma miesiącami otrzymano trochę go- 
tówki 1 te zaległe 500 złotych od tej firmy spo- 
żywczej (której urządzano witryny), 1500 wpła- 
cił mąż jednej ze wspólniczek, 3000 zł. dostano 
kredytów i 2500 złotych pożyczki rządowej z Fun- 
duszu walki z bezrobociem (Marta zaangażo- 
wała dwadzieścia kobiet ze szkoły sztuki stoso- 
wanej, które nie miały z czego żyć). Można 
więc było zaraz dokupić te parterowe mieszka- 
nie obok sklepu, urządzić biura, kupić materjały 
techniczne i otworzyć pracownię artystycznych 
manekinów z papieru machć i stojaków wysta- 
wowych z niklu i drzewa. 

Marta pracowała przez te całe dwa miesiące, 
jak sza!ona. Przyjmowała zamówienia, projek- 
towała, organizowała, zakładała, reformowała, 
sprawdzała pracę i sprawdzała książki rachun-. 
kowe. ae 

Znajoma malarka, Baska Wolejowa, pomagala 
jej w pracy energicznie. Wanda, ta, co skończyła 
И przed dwoma laty, zajela sie гасјо- 
папа gospodarką świetlną. konstrukcją  żelaz- 
sprawą zamarzania 
wystaw sklepowych i wentylacją. Pozatem archi- 
tekt Maryna Sobieniewicz wz.ęła to —- co wziąć 
powinna była. 7 

Biuro Urządzeń Sklepowych i Wnętrz „В. U. 
S. 1. W“, bez którego żaden sklep w Warszawie 
obejść się już nie mógł. 

Mówiono teraz: 

— „Jakto? ta firma z materjałami ma na wy- 
stawie brzozy z białego nakrapianego mongolu 
i wierzby płaczące z zielonej organdyny, a my 
піс? А więc, my też musimy mieć podobne, albo _ 
i lepsze“. | | 

Albo wolano: SĘ 

„Jakto? Więc te konkurencyjne zakłady R. W. 
5. mają mieć palmy z noży, z liśćmi ze scyzory- 
ków, a my nie? Czem my jesteśmy gorsi“? _, 

Ubiegano się teraz o te, „dowceipuszki* deko- 
racyjne! - | 

Ubiegano sie teraz o efektowne, nowoczesne · 
w linji, uśmiechnięte kokieteryjnie, manekiny do ` 
sklepu galanterji damskiej, do składu futer i gor- 
seciarni. Ubiegano się o dżentelmenów i sports- 
menów z papier machć do wielkich zakładów 
krawieckich. 


Poleca 
wyroby 
własne 


TORTY — MAZURKI-— SĘKACZE — BABKI 


Ubiegane sie o ksztaltne 1 zgrabne nogi do 
składu obuwia i do sklepu z pończochami. 

Kupowano stojaki niklowe i szklane, aby na 
nich stawiać pasty do czyszczenia klamek, aby 
na nich zawieszać materjały i umieszczać na nich 
słoiki z grzybami marynowanemi. 

Praca kipiała. 

W październiku Marta dobrała dziesięć no- 
wych pracownic. W -listopadzie część pracy od- 
sylaé zaczela do warsztatów stolarskich, a w gru- 
dniu- do biura zaangażowała prawdziwą. buchal- 
terke i maszynistke. 

Teraz... Teraz juz pisano w gazetach o odro- 
dzeniu estetycznem warszawskich wystaw. 

Teraz już i mama Tarasowiczowa chciała zło- 
żyć na ręce córki swoje oszczędności. Swoje pie- 
niądze od lat ciułane i ukrywane pod stosami 
czysto upranej i pięknie uprasowanej_ bielizny. 
Teraz juz mama Tarasowiczowa nie bała się, 
aby Marta te pieniądze zmarnowała lub procen- 
tów od nich nie płaciła. 

Na taką największą pracę, ASA, frek- 
wencję zamówień, nadeszła dla Marty radosna 
wiadomość o zaangażowaniu jej do teatru im. 
Wyspiańskiego. Embarras de richesse! 

Oczywiście ojciec ucieszył się z tego bardzo. 
Martwił się tem poniżeniem talentu córki w tym 
„Bussiwie'. Ale reszta rodziny. Reszta rodziny 

` poprostu załamała ręce! Przecież Marta musiała- • 
|. w {еп sposób zaniedbać pracę w  Bussiwie. 
Musiałaby w błoto rzucić tak wspaniale prospe- 
rujacy interes i musiałaby kilka srok za ogon 
ciągnąć! Znów zaczęli się o nią martwić, znów za- 
częli się do niej wtrącać i znów zaczęli nad nią 
ręce załamywać. 

"Ale Marta zrobiła. tak, jak chciała, z wiarą, że 
teraz już stoi na mocnych nogach. Rano wyda- 
wała dyrektywy w Bussiwie, w południe biegła 
do teatru im. Wyspiańskiego, wieczorem spraw- 
"хаја prace i rachunki w biurze. ` 

Dziw, że ją to wszystko ani nie męczyło, ani 
nie pozbawiało humoru. W tym okresie czasu 
Marta dwoiła się i troiła w pracy i kipiała inwen- 
cją twórczą. Wprawdzie nadchodzily na nią chwi- 
le, w których nie umiała wyrazić w formie tego, co 
przepelniało jej wyobraźnię. Wprawdzie w tym 
okresie zaznawała odpływów i przypływów mo- 

су twórezej, ale w każdym razie, naogół, pod 
-wplywem pomyślnych warunków życia ‘osobiste- 
go i nadziei na przyszłość talent jej rozkwital 

‘i poteznial. 

I coraz częściej uśmiechała się do pracy swej, 
„która realizowała się w minjaturowych makietach 
' poszczególnych aktów i barwiła «w szkicach ko- 

| stjumów. 

. „ Ludzie, którzy mieli zaludnić scenę, nadal 

i się w duszy Jurka! To było rzeczą może najważ- 

/miejszą i najbardziej doniosłą! Trzeba więc było 

f im wszystkim dać tło dla ich życia, maski dla 

ich czuć, ubiory dla ich postaci. 
; eżyser miał w сше. listy Jurka. 7 rezyse- 

_ rem więc ‘Marta porozumiewala sie teraz, aby on 


szli teraz: wszyscy! 


lasta 
Wielkanocne 


“Backinem’i cukrem 
wanilinowym 


RU AOR TKERA 


Ciasta wielkanocne DR. OETKER 


był łącznikiem między twórczością jego i twór- 
czością jej. 

Marta chciała być teraz tylko echem. Chciała 
zatracić swoją indywidualność, aby móc zrozu- 
mieć Jurka! Р 


Reżyser był tem wszystkiem zachwycony 
i oczarowany. Nazywal to „współpracą“ wyma- 
rzoną, którą mależało stawiać, jako przykład akto- 
rom. Dyrektor słuchał tych pochwa о: i ra- 
dował się niemi. Za dy rektorem i reżyserem po- 
Cały personel artystyczny 
i techniczny teatru zachwycał się teraz talentem 
Tarasowiczówny i pracą Tarasowiczowny! 

Dobra karta w księdze karjery życiowej Emi- 
la Kossackiego odwróciła się i nie było na to rady! 
Dyrektor nie szczędził mu teraz przykrych uwag. 
i drwim, lekceważących powiedzeń i uśmiechów 
ironicznych. Nie pomagały teraz jego ukłony, je- 
go nadskakiwania i pokorne popatrywanie w dy- 
rektorskie oczy. Nie pomagało jego kręcenie się 
nieustannie za kulisami i jego rozmowy na pró- 
bach z aktorami... Życie jego w teatrze stało się 
tak przykre i ciężkie. że wydawało się poprostu 
nie do zniesienia! 

Naprzykład taki Rawicz (najlepszy. aktor 
w Polsce) ośmielał się na próbach brać go za cel 
swoich ostrych dowcipów. 

Naprzykład taka Aneta aeg nie śe а 
chala weale, kiedy on do піеј méwil i Roza. 
mu się przez ramię. 

(D; c n3* 


KRAWATY 
WARSZAWA 


RECORD CRAVATES 
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NOWOŚCI WIOSENNO.- LETNIE Ww. 
WIELKIM ‘WYBORZE PO LEC A: 


MARSZAŁKOWSKA 137 


mien 


| BLOKU ZAP. 


PROPAGANDY SZTUKI 


7 WYSTAWY 


W-INSTYFTUCIE 


STANISŁAW CHROSTOWSKI Ilustracja (sztych na drzewie) - 
FRANCISZEK STRYNKIEWICZ Popiersie Marsz. J. Piłsudskiego (gips) 


TERESA ROSZKOWSKA 


LUDWIKA NITSCHOWA Portret p. Zofji Z. (bronz) 


ZOFJA TRZCIŃSKA-KAMIŃSKA 1 ZYGMUNT KAMIŃSKI 
„Hetman Stetan Czarniecki” (gips) 


ELJASZ KANAREK „Chłop z kogutem' (olej) 


HENRYK JAWORSKI Е „Prządki” (pastel) | SEZ TADEUSZ PRUSZKOWSKI „Ruda“ (olej) 
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WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH  - 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach“, której druk rozpo 
częliśmy w październiku. ; 


Austrjacki sztab nie wierzył, aby Rosja mogła 
jeszcze raz wystawić armję zdolną do stawienia 
czoła zwycięskim glowom z pod Gliwic. 

Ani kawaleryjskie wywiady, ani loty wgłąb 
rosyjskich pozycyj nie zmieniły przekonania szta_ 
bowców. 

* Meldunki o ruchach wielkich oddziałów woj- 
skowych i rozbudowie stanowisk dla artylerji 
przyjmowano z niedowierzaniem, a jednemu z lot- 
ników, który przywiózł wiadomość o pozycjach 
ciężkiej artylerji, zagrożono sądem wojennym za- 
rozsiewanie kłamliwych wieści. 

Wedle obliczeń austrjackiej generalicji. Rosja 
była w puch rozbita i nieprędzej, jak za pół roku, 


mogła zdobyć się na poważniejszy czyn wojenny.. 


Wszystkie zaś obecne próby są bufonada i bla- 
ga, obliczoną na zamydlenie-oczu, celem utrzyma- 
mia swej powagi w wszechświatowej grze dyplo- 
małtycznej. 

A zatem — naprzód! 

I poszliśmy. 


Doświadczenie mieli już żołnierze, nie pędzili ` 


jak rekruci na karpackie stoki, lecz ostrożnie po- 
suwali się naprzód, nie ufając oficjalnym zapew- 
nieniom, iz mają przed sobą niedołężnego nie- 
przyjaciela. 
Ale i Moskale byli gracze. 
Skrzydła ich trzymały się twardo, natomiast 
środek zwolna ustępował. 
Pułkownik Bauer wstrzymywał swe oddziały 
w obawie, aby nie wpaść w pułapkę, lećz z do- 
wództwa frontu napływały rozkazy: 
— Naprzód! Rezerwy nadciągają. 
‚ Bylo to jednak zwykłe austrjackie gadanie. 
Posiłki odpoczywały o trzydzieści kilometrów 
za frontem i w najlepszym razie mogły przybyć 
nad ranem. 
Dywizja nasza wpadła w sztucznie wytworzo- 
ną matnię, z której nie było już powrotu. 
Skrzydła nieprzyjacielskie, ograniczające się 
wyłącznie do obrony, przeszły nagle do ataku, 
a natarcie było tak silne, że pod jego naporem 
zachwiały się bataljony przemyskiego pułku. 
Starto je na miazge, a z trzech tysięcy ludzi 
ocalały niepełne dwie setki niedobitków. 
Matnia coraz bardziej się zacieśniala. 
Pułkownik Bauer dał sygnał do odwrotu, roz- 
kazując naszemu bataljonowi wstrzymywać jak- 
najdłużej natarcie, idące z prawego skrzydła 
tz boku. 2 
Z przedziwną dokładnością wytrawnych 201- 
nierzy rozwinął się bataljon do nowego zadania 
i wrósł w ziemię. 
Obojęine już były rozkazy. Inteligencja i od- 
waga każdego piechura rozstrzygała o wymotaniu 
się z tragicznego położenia. 


I jeśli zwątpił kto kiedy w rycerską rasę pol- · 


skiego i ruskiego chłopa, masowo niszczonego 
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przez austrjackie sztaby, mógł zdumiewać się jego 
sprawnością i tężyzną. : 

Rozciągnięci w klin, wyrywali szczerby w gwar- 
dyjskich pułkach, zatapiani ulewą kul, która spa- 
dała na nich jak orkan. 

: Karabiny rozgrzały się do tego stopnia, iż nie 
można ich było utrzymać w rece. a magazyny nie 
wehodziły już do luf. > 

Rosjanie zaś słali świeże siły, chcąc zdusić dy- 
wizję przed nadejściem posiłków. 

oraz gorsze wieści . przynosiły 
z placu boju. > 

Pulk rzeszowski, poniósłszy ogromne: straty, 
poszedł w rozsypkę, a Samborzanie, dziesiątko- 
wani ogniem artylerji i karabinów maszynowych. 
cofali się krok za krokiem, coraz słabiej odgry- 
zajac się nieprzyjacielowi. 

Padł ich pułkownik i wszyscy dowódcy ba- 
ialjonów, w niektórych zaś kompanjach wybito 
„wszystkich oficerów, więc wiedli je sierzanci 
i plutonowi. 

I z najbliższego odcinka wiadomości były prze- 
“razajace. ; j 

Strzelbicky'ego ranił szrapnel, więc dowództwo- 
bataljonu przechodziło w moje ręce. E 
`. Były to już szczątki. W kompanjach pozostało 
conajwyżej po stu ludzi, licząc w to lżej rannych. 
którzy nie wypuszczali z rąk karabinów. 

Naraz spadł grom. 

Piperitza rozerwał granat, a Mudroch przysłał 
meldunek, iż w ciągu pięciu minut wywiesza białą 
chustę, albowiem nie ma prawa gubić bezcelowo 
ludzi. | 

To samo uczynil profesor Viodiczka. 

Pod urzędowym raportem dopisał Mudroch 
postscriptum : 

Radzę ci, idź za moim przykładem, jeśli jed- 


meldunki 


' nak się rozmyślisz i ocalisz z tego piekła, daj znać 


mojej matce: żem zdrów. 
— Nie, nie złożę broni! 
Od lewego skrzydła tyraliera, wstecz, na pra- 
wem skrzydle wzmóc ogień! 5 
Co to? Błysk, huk, chee jeszcze coś mowić, 
w boku straszliwe szarpnięcie, nic już nie wiem... 
Ciemno mi.... es: 
Jezus, Ma..... 


es "NA PUCHACH. 


' Obudził mnie dopiero turkot pociągu. 
Przy posłaniu stał Pietrek Adamek, a widząc. 
że otworzyłem oczy. uśmiechnął się radośnie. ` 
— O, laboga. panie oberleutnant. już miałem 
stracha, że pan nie wyżyją, siedem odłamków wy- 
'jęto z boku, ale na nogę będzie pan kulał, bo 
strasznie rozdarta... х ; 
— Dobrze, ze my są razem i jedziemy do szpi- 
tala. i 
— Zafasowałem, co potrzeba i mam nawet 
w menażce rosół z kury. którą zastrzelili : Mos- 


kale z kuferka, w ten sam dzień, gdy stało sie nie- 
szczęście. 

Pies miał zjeść? Zabrałem. . 

Ale co najadlem się strachu, tego nikt nie opi- 
sze, dostanę napewno duży medal srebrny, albo 
i złoty, za to, że wyciągnąłem pana oberleutnanta 

"z ognia. 

Dwa konie zabili pod nami ścierwy. gdyśmy 
uciekali, a z całej kompanji wyszło siedem ludzi, 
reszta same trupy, nawet w niewolę nie było ko- 
go zabierać. 

Po dwudziestu godzinach snu: i · omdlenia u- 
czułem się raźniejszy i choć każde poruszenie 
sprawiało mi ból, błogi spokój zapanował 
w duszy. 

— My już panie oberleutnant na wojnę nie 
pójdziemy, bo zanim się noga i bok zgoją, albo 
Austrja się rozleci, albo Rosja zbankretuje... 

‘Opowiadał mój znajomy pucer od leutnanta 

` ż lotnictwa, źe z pozabijanych ludzi pod Pieskową 
Wolą mógłby złożyć dwa wielkie miasta, takie 
jak Przemyśl, albo jeszcze większe. 

Pietrek kręcił się ustawicznie wokół posłania 
i mell językiem bez przestanku. Fi 

Widocznie odżyła w nim fantazja. skoro po- 
czuł niebezpieczeństwo poza soba. 

— Bo ja pamie oberleutnant, mówił dalej, wie- 
działem, iż nie wyjdziemy cali z pod Pieskowej 
Woli. Żal mnie straszny chwycił za serce, że pan 
oberleutnant będą zabici, albo pójdą na Sybir. 
boby. mnie sierocie dali zaraz karabin w rękę 
i napędzili do frontu, więć zebrałem w bezpiecz- 
nem miejscu wszystkich pucerów i my uradzili 
nie zostawiać na polu naszych panów. chybaby 
już całkiem z nich dech wyprulo.: 

Nie ruszajcie się panie oberleutnant, nie ru- 
szajcie, bo jeszcze wam wyskoczy z zawiasów 
złamane żebro. 

- Pociąg wlókł się żółwim krokiem, zatrzymując 
się na każdym przystanku, a do przedziału wpa- 
dali co trocha zandarmi wojskowi. aby spraw- 
dzić papiery podróżnych. 

Z wyrazem dumnej pogardy przyjmował Pie- 
trek takie odwiedziny i wyciągając z zanadrza 
marszrutę dodawał: Schwer verwundet! j 

— Ale najgorsze panie oberleutnant było 
wtedy, gdym was odwozil do polowego szpitala. 

. Jechaliśmy gościńcem, a Moskale zaczęli bom- 
bardowaé drogę. Glupi chłop żałował koni i po- 
ganial jak ze smołą, a tu granat, szrapnel, szrap- 
nel, granat. 

Mówię, podetnij ojciec szkapy, bo my wojnę 
skończyli i nie mam prawa zginąć, gdy jadę do 
szpitala: 

A on nic i powiada: 

„Dwa miesiące woze już rannych i wiem 
jechać. 

— Ty świńska cywilbando, zatracone ucho, 
jak nie wydre bat i raz w konie, a raz w chłopa, 
tak wam panie oberleutnant tylko zęby kłapały 
z galopu i przepędziliśmy wszystkie kule. 


POKOJE 


j ak 


czyste, wygodne i ciche z wodą 


bieżącą i telefonami poleca 


HOTEL ROYAL. 


Warszawa, Chmielna 31 
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A możeby papierosa? Ekstra egipskie, scho- 
wałem całe pudełko od wypadku. Chwała Bogu, 
że już wam panie oberleutnant smakuje palenie, 
w szpitalu posiedzimy z pół roku, bo niema się 
czego spieszyć, a tymczasem wojna ustanie. 

Tylko, żeby wam nogi nie ucięli, bo i to być 
może, gdyż doktorzy kręcili głową nad wami 
panie oberleutnant i zaraz dali marszrutę do 
hinterlandu. 

Już wam dobry wybrałem szpital, nie tak, jak 
ten głupi Kacper, który ledwie zawiózł swego 
pana, już ich obu wygnali na front. 

Do Pragi Czeskiej jedziemy panie  oberleut- 
папі. 

— Czyś zwarjował? Przecież Kraków mamy 
po drodze. 

— Kraków już dawno 
wtedy panie oberleutnani, 
i chciały was brać... 

A ja mówię, nein! 

— Czemuż nein? 

— Bo mój pan Czech... 

— Polskie nosi nazwisko i w dokumentach na- 
pisane, że urodził się pod Tarnowem... 

— Ja zaś na to: 


minęliśmy, spaliście 
przyszły łapiduchy 


— A jakby was urodziła matka w balonie, 
czembyście byli panie kapral? 
Mój pan ma w Pradze żonę, pięcioro dzieci 


i matkę, tam chce umrzeć, bo mu się dużo już mie 
należy, a po polsku nie umie ani w ząb. 

— Pietrek, żywcem cię upieką djabli w smole, 
szelmo jedna. 

— Pewnie, że szelma, bo się wyparlem swego 
rodu, ale do Krakowa nie pozwoliłem was zabrać 
panie oberleutnant, bo stamtąd przegamiają za- 
raz na front, aby służyć cesarzowi. 

Ledwie rana się zaklei, już doktorzy pędzą 
w pole, bo w okopach zdrowsze powietrze, niż 
w szpitalu. 

A może nie wygonili do pułku fahnricha Ko- 
walskiego z bandażami na łokciu? 

Aż dziwili się lekarze niemiecey. że niezagojo- 
nego wysłali w pole. Kazali mu zaraz wracać, 
więc biedaczek pojechał do Wiednia i leczyli go 
jeszcze cztery miesiące. ; 

W Krakowie pilnie wysługują sie najjaśniej- 
szemu panu. 

Dobrze się uradziłem 
podczas tej wielkiej 
wam się coś słanie. 

Gotowałem wtedy kluski w chałupie, a naraz 
granat w komin łomot, zmarnowało się wszystko, 
tylko skwarki uratowałem. 

Mało mnie nie zabiło. 


panie oberleutnant 
bitwy, bo wiedziałem, iz 


NA ŚWIĘTA 
znane od wielu lat pierwszorzę- 
dnej jakości wyroby masarskie 
SZYNKI, POLĘDWICE 

POLECA WĘDLINIARNIĄ , 


Р. Oporski 


Marszatkowska'102, telefon 705-39 
Grochowska 22, telefon 10-12-00 
Brzeska 18, telefon 10-02-16 


Warszawa. 


Pan kapitan Strzelbicky także z nami jedzie. 
leży w drugim wozie i ruszać się nie może, bo 
ma dziewięć ran w ciele. Przyszedłby na pewno 
do was, panie oberleutnant i kazał się kłaniać, 
gdy się zbudzicie. 

On całą drogę już gada po polsku, ale w Kra- 
kowie także nie chciał zostać, bo mu pewnie 
wstyd, że nie umie dobrze polskiej mowy. 

Na każdym postoju wychodził Pietrek Ada- 
mek z wagonu, zabierał menażki oraz manierki 
i wracał objuczony jedzeniem, herbatą, rumem. 
winem i papierosami. Stary mundur wymienił 
na nowy i otrzymał nówiutkie buty. czapkę i kil- 
ka par bielizny. 

« Nie zapomniał również o kapitanie Strzel- 
bickym i służącego jego, Wasyla, mustrował go- 
rzej, niż kapral rekruta. 

Pietrek Adamek zabłąkał się przypadkiem do 
góralskiego pułku. 

Schwytali go żandarmi i przyprowadzili jako 
włóczęgę nigdzie niemeldowanego, w cywilu bo- 
wiem posiadał osobliwe zajęcie. 

Oprowadzał dziadów po odpustach, dbał o ich 
kwatery i jedzenie, a nadto układał okoliczno- 
ściowe pieśni, więc słusznie nazywał się poetą. 

— Dobre to było zajęcie, spowiadał się kiedyś 
w przystępie szczerości. 

Od porządnej kompanji zarabiało się dziennie 
dziesięć koron, nie licząc w to jedzenia, i to nie- 
bylejakiego, ale dziadowskiego: kiełbasa, mięso 
biały chleb, wódka, trzy morgi gruntu dokupiłem, 
a u nas pod Przeworskiem ziemia droga, panie 
oberleutnant. 

Czwartego dnia podróży dobrnął pociąg do 
Pragi. 

Pietrek jakby urodził się w tem mieście. 

Poszedł między żołnierzy, w lot porozumiał 
się z Czechami, a po chwili wydał rozkaz: 

— Wasyl, bierz swego pana, jedziemy. 

Wraz z Strzelbicky'm znalazłem się w karetce 
sanitarnej. 


a * 

W wielkiej, słonecznej sali szkolnej stoi we- 
dle siebie dwanaście łóżek. 

Nastrój panuje ożywiony. 

Część chorych siedzi przy stole i gra w karty, 
kilku nie wróciło jeszcze z przechadzki po mie- 
ście, dwóch leży w łóżku i umila sobie czas opo- 
wiadaniem anegdot. 

Zjawienie się nowych towarzyszy wywołuje 
pewne niezadowolenie. 


"IAGISTER W.KASPRZYCKI 


WARSZAWA . PIUSA XI 30 


Można wyczytać w twarzach 
pytania: 

— Co za jedni, skąd pochodzą, czego chcą? 

— Przepraszam, że każdemu z osobna nie mo- 
gę się przedstawić, gdyż przeszkadza mi rana 
w nodze i boku, wymieniam nazwisko. dodając 
szarżę i nazwę pułku. "RE 

— Polak, Kroat czy Rusin? — odzywa się rów- 
nocześnie kilka głosów. 

— Polak! 

Pięć dłoni wyciąga się z 
z łóżka wykrzykują: 

— Na zdar, bratrze! 

Po kwadransie rozmawiamy już jak przyja- 
ciele. 

— A ten drugi? — zapytuje mnie mocno - już 
szpakowaty porucznik pospolitego ruszenia, zwa- 
ny dla skrótu Ojczulkiem. 

— Polak, ale zniemczony, zaczyna się przera- 
biać, — odpowiadam z pewnem wahaniem. 

— Już my go dokończymy — rzecze Ojczulek 
i bez ceremonji zwraca się do Strzelbickiego: 

— Cierpisz kapitanie? Zaszczytne są rany dla 
ojczyzny, już wiedział o tem stary Jaburek. 

Chorzy wybuchają śmiechem, a Ojezulek cią- 
gnie dalej: 

-- Jaburek był kanonierem za czasów mar- 
szałka Radeckiego, wtedy, gdy Austrja prowa- 
dziła jeszcze zwycięskie wojny. Kula urwała mu 
prawą nogę, stał na lewej i strzelał, stracił lewą 
nogę, wspierał się na kikutach i palił z puszki; 
nie przestał, gdy odleciała mu lewa i prawa ręka, 
a kiedy spadła głowa z karku, zawołał: 

— Umieram za cesarza! 

Ale niema obawy, abyśmy za niego umarli. 
bo mamy głowy we właściwem miejscu. 

Sala huczała od śmiechu, a Strzelbicky poru- 


niewymówione. 


powitaniem, a chorzy 


'szył się niecierpliwie na łóżku i stęknął, najwi- 
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doczniej z bólu, bo materac był nieco twardy 
i obluzowal-sie bandaż na ramieniu. 

Nazajutrz rankiem grobowa atmosfera zapa- 
nowała na sali szpitalnej. 

Oczekiwano wizyty lekarskiej. 

Czcigodny profesor, w towarzystwie swego 
asystenta i całego sztabu pisarzy, obchodził sale, 
przystawał przed każdem łóżkiem i pytał: 

— Jak zdrowie? 

— Źle bardzo panie profesorze, nie czuję ża- 
dnej poprawy — odpowiadali chorzy. 

Najgorzej narzekał porucznik Wousek. 

Reumatyzm wykrzywiał mu bowiem тесе, 
wkradał się do nóg, objął już krzyże, a nawet 
grasował po głowie. 

Profesor opukał i obejrzał chorego. wreszcie 


wyrzekł: (0. е. n.) 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sa 5т050-: 


E PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA. „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 
RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
аса FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STQSO- 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


-WAN 


1 
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Film niemy w roku 1936—im- 
preza, jak twierdzili zgóry róż- 
ni kinomanjacy, najoczywiściej 
przegrana. Trzeba ten film zo- 
baczyć, żeby się przekonać, że 
publiczność „wali drzwiami i 
oknami“ — i że film jest świet- 
ny. Na taki eksperyment może 
sobie jednak pozwolić tylko 
największy artysta ekranu — 
Chaplin. 


„Dzisiejsze czasy — to kla- 
syczny film chaplinowski: śmie- 
szy i każe myśleć, bawi i pobu- 
dza do melancholji. Jest w nim 
wszystko: głupota więzów, któ- 
remi człowiek skrępował same- 
go siebie, dążąc nibyto do wyż- 
szego stadjum rozwoju. I bez- 
bronność osobnika, który nie ma 
mocnych pazurów i pięści, aby 
się w dżungli ludzkiej wydo- 
stać na wierzch. Beztroska łazi- 
ka, niezupełnie rozumiejącego 
nakazy gromadzkiej moralności 
i różnicy między „twoje“ i „„mo- 
їе“. Fantazja poety, zamyślenie 
filozofa, dziecięcy uśmiech na- 
iwnego, i sroga opieka policji, i 
kraty więzienia, i zachłanne 
tryby maszyny, niszczącej czło- 
wieka. 

Dlaczego. film ten wywołuje 
tak silny oddźwięk u widza? 

Najprawdopodobniej dlatego. 
że każdy z nas choćby w małej 
części odnajduje w Chaplinie — 
siebie. Każdy z mas jest — w 
słabszym lub silniejszym stop- 
niu — maltretowany przez życie 
nowoczesne, przez tempo, ma- 
szynizacje, standaryzację, para- 
grafy i przepisy, regułki i for- 


ZZZOONOOOODOOOOOOOOOOOGO 
DZEZOOOOOOOOOOOOOOOOOOCN 


TRUDNO ŻYĆ 


NIEPRZYZWYCZAJONEMU 


mułki. Każdy czuje się Chapli- 
nowi duszą bratnią, gdy bieda- 
ka, Bogu ducha winnego, aresz- 
tują za manifestację anarchi- 
styczną, na której czele znalazł 
się w majbardziej przypadko- 
wy. a jakże naturalny sposób. 
Każdy 'z nas marzy o takim roz- 
kosznym domku, który wymy- 
ślił zakochany Chaplin - poeta 
dla siebie i swojej miłej: w tym 
domku rosłyby w oknie właśnie 
takie pomarańcze, które zrywa- 
toby się nonszalancko i zajada- 
lo z apetytem. Przed tym dom- 


kiem przechodziłaby o oznaczo- 
nej godzinie potulna i "mądra 
krowa, zatrzymywałaby się przed 
progiem, i- napełniałaby nasz 
dzbanek mlekiem bez zadnej 
zgoła pomocy — tak, jak to ku 
niepomiernej uciesze widzów 
czyni dla Chaplina. I każdy z 
nas chętnieby czasem odpoczal 
od zgiełku i szarpania współeże- 
snego życia w takiem тает 
więzieniu, gdzie za dobre spra- 
wowanie dostaje się luksusową 
celkę z firaneczkami, wygod- 
nym tapczanem i.. śpiewającym 
kanarkiem. [dziemy tak za 
Chaplinem przez wszystkie je- 
go perypetje, i 
przerwanie: to troche. ja... 

Na tem polega urok i siła te- 
go filmu. © З 


19 


czujemy nie- ` 


Chaplin nie mówi do tych, 
którzy się spiczastemi łokciami 
brutalnie przepychają przez ży- 
cie. Dla tych jest tylko — wesol- 
kiem. Wszystkim innym, tym. dla 
których „dzisiejsze czasy” są za 
trudne, wymagają nadmiernego 
życiowego sprytu, ciągłego 
pchania się wzwyż kosztem spy- 
chania innych w dół — tym 
wszystkim w filmie swoim Cha- 
plin podaje reke. Bo oni go nie- 
tylko rozumieją. Oni go od- 
czuja. 

Nie należy przypuszczać, że 
jest to film smutny. Przeciw- 
nie — przez cały czas rozlega się 
prawie mieustający śmiech wi- 
dzów. Chaplin jest irrésistible 
w swym mieruchomym komiz- 
mie, w swej obszarpanej dzen- 
telmenerji. w swem bezgranicz- 
nem zdumieniu nad dziwaczno- 
ścią życia. Gagów — i to pięrw- 
szorzędnych, rozsiano w ,.Dzi- 
siejszych czasach“ mnóstwo ze 
azczodrobliwością magnacką. O- 
powiedzieć wszystkie niesposób. 
Film ten trzeba zobaczyć po raz 
pierwszy, a potem, rzecz jasna, 
idzie się ma niego po raz drugi 
i trzeci. I za każdym razem od- 
krywa się nowe jego uroki. 

Chaplin jako robotnik w fa- 
bryce. Stoi przy taśmie i do- 
kręce Śrubki. A argusowe oko 


jakby 


wszechwładnego szefa, 


dostrzegło . tego zablakanego 
wśród maszyn poetę, rzuca groź- 
ny błysk. „Oddział V — zwiek- 
szyć tempo!“ — pada co jakiś 
azas rozkaz. I tempo się zwięk- 
sza. Chaplin się dwoi, troi, aby 
nadążyć — wreszcie, nerwowo 
nie wytrzymując, dostaje ataku 
szału, dokręca zamiast śrubek 
nosy swoim zwierzchnikom, gu- 
ziki ma sukniach stenotypistek, 
rozkręca śruby i tryby ma- 
szyn — powoduje jakąś fantas- 
magoryczną katastrofę. Przed- 
tem jednak pozwala (bo miusi) — 
wypróbować na sobie „genjal- 
пу“ wynalazek, proponowany 
fabrykantowi: maszynę do kar- 
mienia robotników. (Wszystko— 


aby było prędzej. Aby nie tra- ` 


cić minuty). Ta scena jest ostrą 
i zjadliwa satyrą na uszczęśli- 
wiaczy ludzkości, dążących do 
odebrania jet najelementarniej- 
szych praw ludzkich. 


Chaplin w szpitalu. Chaplin 
na bezdrożach wolności. Chaplin 
naturalnie raz po raz w więzie- 
niu. Chaplin łączący swój los 
parjasa z dziewczynką, równie 
jak om, dziką i bezbronną. Cha- 
plin jako kelner, jako śpiewak 
kabaretowy — tu poraz pierw- 
szy słyszymy jego głos. Ładny, 
przyjemny i fonogeniczny bary- 
ton, którym wyśpiewuje nieby- 
wałą piosenkę, wymyśloną na 
poczekaniu, w języku nieistnie- 
jącym. a tak wymowną, że 
dziecko ją zrozumie. Chaplin 
jako stróż nocny w wielkim ma- 
gazynie. Chaplin jako wirtuoz 
tia. wrotkach—a robi to rzeczy- 
wiście doskonale. Ciągle inny— 
a ciągle ten sam. Nieporadnie 
uśmiechnięty, speszony, i spo- 
kojny jak niemowlę, nieświado: 
me zasadzek życia, w które raz 
po raz wpada. 


W każdym ruchu, w każdem 
spojrzeniu genjalny. Kto uprze- 
dzał, że „Chaplin się skończył“ 
_— pospieszył się z proroctwem. 
'„Dzisiejsze czasy” są filmem 

świetnym i, o dziwo, ani na 

chwilę mie każą widzowi żało- 
ae eS Ty 


, Bielsku, Katowicach, 


wać, że wypowiadają się beż 
słów. To, co jest filmu istotą — 
wymowa gestu i mimiki, jest tak 
wyraziste, że nie odczuwamy 
braku basowych głosów, wydo- 
bywających się z gardziołek e- 
terycznych wampów, któremi to 
głosami film „mówiony zarzy- 
na jak dotąd swoją publiczńość. 

Chaplin znalazł w tym filmie 
godną siebie partnerkę. Młodo- 
ciana prostota Paulette Godard, 
jej wzdzięk niepodrabiany, jej 
niezwykła uroda, o której zda- 
je się ani przez chwilę nie my- 
śleć, jej śliczne nerwowe rece, 
strzeliste dziewczęce. nogi i o- 
lśniewajace zęby — składają się 
na zjawisko pełńe czaru. Nie mo- 
żna się dziwić  zakamieniałemu 
włóczędze, że tym razem, odcho- 
dząc w dal, jak we wszystkich 
zakończeniach swoich filmów. 
odchodzi nie sam. Trzyma za rę- 
kę to miłe, młode stworzenie — 
i to nas pociesza. 

„Trudno żyć nieprzyzwycza- 
jonemu” — ale zawsze jakoś ła- 
twiej we dwoje. 
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Sprzedaż biletów na kolej 


linową 


Na podstawie porozumienia zawarte- 
go z-Zarzadem Kolei linowej Kuźnice- 
Kasprowy Wierch, Oddział Orbisu w 
Zakopanem rozpoczął komisową sprze- 
daż biletów na kolej linową. Poza Za- 


kepanem bilety na kolej linową otrzy- 


mać można w placówkach Orbisu w 
Krakowie, Lwo- 
wie, Łodzi, Poznaniu i Warszawie. 
Przedsprzedaż obejmuje wszystkie ro- 
dzaje biletów: a więc normalne, ulgo- 
we, abonamentowe i miesięczne. 


RĘCE GODNE POCAŁUNKÓW 


to ręce spracowane a jednak blałe | aksa. 
mitnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisze 
czeniu, pierzchnięciu | czerwoności гак 


Р. Hanna Skarbek-Peretjatkowicz 
korespondencję z Indji „Świat'' 


(której 
niedawno 
drukował) ukończyła ciekawą książkę o In- 


djach bogato wydaną nakładem 
teki Polskiej“. 


„Bibljo- 


Konkurs na pracę 


О „życiu i twórczości Wł. Reymonta 

Celem uczczenia 10-tej rocznicy zgo- 
nu Wł. St. Reymonta, laureata nagro- 
dy Nobla, wyznaczyła Wdowa jako 
pierwszą nagrodę zł. 2.000.—, a Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich jako dru- 
gą nagrodę zł. 1.000.—, za najlepsze 
prace o życiu i całokształcie twórczo- 
ści WI. St. Reymonta. 

Prace dotychczas nieogłoszone,. nie 
przekraczające 15 arkuszy druku for- 
matu naukowego (63x95), składane być 


таја pod adresem: Zakład Narodowy 


im. Ossolińskich we Lwowie ns ręce 
Dyr. D-ra L. Bernackiego, w terminie 
ostatecznym do 1-80 maja 1936 r., pod 
godłem, z kopertą: zaklejoną, która za- 
wierać ma imię, nazwisko i dokładny 
adres autora pracy. - : 


. „Przewodniczący sądu konkursowego: 


Prof., Ignacy Chrzanowski, członek 
Polskiej Akademji Umiejętności. 
Ogłoszenie nagród musi nastąpić naj- 


„później 1-go sierpnia 1956 r. 


CZAS ZACZĄĆ KURACJĘ 


KEFIR 


mleczny napój zdrowotny 


Zakład 

Kefirowy х Sab eo А 

Mag. L. KASIŃSKI 
Szpitalna 6 tel. 630-68 
FILJA: Krucza 42 


Jogurt, śmietanka, mleko 


PÓŁ WIEKU ŻYCIA TEATRALNEGO 


Pamiętniki Pawła Omerłły „Z tamtej strony rampy“, mwyd. księgarni Hoesicka, W arszara). 


Podaliśmy w poprzednim nu- 
тегле „Świata garść wspomnień 
z pamiętnika -znanego artysty 
dramatycznego, Pawła Owerłły. 
Dziś zamieszczamy znów parę 
charakterystycznych fragmen- 
tów. 

Owerłło pisze w swej książce 
nietylko o teatrach Rozmaitości i 
Nowości, ale i o Operze (Teatr 
Wielki). Okazuje się, że ` miała 
Warszawa w owym czasie Ope- 
rę doskonałą — i że na wynagro- 
dzenie artystów, zwłasżcza sław- 
nych, nie żałowano. Zdumiewa- 
jące są zwłaszcza niektóre za- 
wrotnie szybkie karjery śpiewa- 
ków. Oto niektóre z nich: 

„Regina Pinkiert, śpiewaczka 
koloraturowa, kontrakt zawarła 
z dyrekcją opery teatrów rządo- 
wych dnia 1/13 stycznia 1887 r. z 
płacą 900 rb. rocznie i 5 rb. za 
występ. W roku 1888 podwyższo- 
no jej gażę do 1300 rb. i 6 rb. za 
występ. W r. 1889 podała prośbę 
o urlop dla poratowania zdrowia 
i wviechała do Krynicy, potem 
dó Medjolanu. W roku 1892 za- 
czyna się korespondencja dyrek- 
cji z Pinkiertówną o występy w 
naszej Operze. Pertraktacje do- 
chodzą do pomyślnych rezulta- 
tów i Pinkiertówna podpisuje 
kontrakt z płacą za mystęp po 
1250 franków i 500 franków na 
podróż. Śpiewała w roku 1903 
i 1904 na tych samych warun- 
kach”. 

Inna artystka Opery tak jest 
scharakteryzowana: 

„Ponad wiele innych wybiła 
się i sławę Światową zyskała 
Aleksandra  Klamrzyńska. Za 
występ pobierała 250 rb. Wystę- 
py jej ściągały tłumy publiczno- 
ści do teatru, prasa przescigala 
się w pochwałach. W r. 1897 dy- 


rekcja znowu sprowadza ją do 


Warszawy, płacąc- jej 3000 rb. 
miesięcznie i 100 franków na ko- 
szta przejazdu. Stromfeld-Klam- 
rzyńska należała do najwybit- 
niejszych śpiewaczek koloraturo- 
wych ówczesnej doby. Wszystkie 
sceny światowe starały się o wy- 
stepy tet świetnej polskiej śpie- 
waczki, bowiem rzeczywiście głos 
posiadała pierwszorzędny i nad- 
zwyczajnie wyszkolony“. 

O znakomitym śpiewaku My- 
szudze pisze Owerłło:; 

„Aleksander Myszuga zapropo- 
nowal dyrekcji teatrów warszaw- 
skich w r. 1884 swoje występy w 
operze ро 400 rb. za wieczór. Dy- 


rekcja zaakceptowała te warunki 


i pierwszy jego występ odbył się 
i6/[28.[V w teatrze: Wielkim w 
operze „Straszny Dwór“. Moniu- 
szki (rola Stefana). Rzadko któ- 
ry ze śpiewaków polskich cie- 
szył się tak długo powodzeniem 
u warszawskiej publiczności, jak 
Myszuga. Głos posiadał o barwie 
pięknej, czysty, metaliczny, gór- 
ne tony może śpiewał trochę bia- 
tym głosem, lecz potrafił fascy- 
nować temperamentem i śpiewem 
przez długie lata.’ Wsławił się 
również podczas procesu artystki 
dramatycznej Marji Wisnow- 
skiej, zamordowanej przez rosyj- 
skiego oficera Bartienjewa. Gdy 
zostal wezwany na Swiadka w 
tej sprawie, na pytania sędziego 
odpowiadał ро - polsku. Sędzia 
wówczas powiada: „Dlaczego 
pan odpowiada po polsku, nie po 
rosyjsku?“ Myszuga na to: „Ро 
rosyjsku mówić nie umiem“. Po- 
wiedzenie to na sedziach 1 rosyj- 
skiej publiczności zrobiło nie- 
oczekiwane wrażenie. zwłaszcza, 
iz wszyscy wiedzieli, że Myszu- 
ga rosyjskim językiem doskonale 
włada”. 

Bvwały. jednak komplikacje 
lingwistyczne o charakterze hu- 


morystyeznym. О jednej z nich 


opowiada Owerłło co następuje: 

.,seideman Władysław, śpie- 
wak o wspaniałym głosie baso- 
wym, wystąpił 18.VIII 1882 w 
„Żydówce* (rola kardynała). Za- 
angażowany w roku 1883 na lat 
trzy, z płacą 4 tysiące rubli rocz- 


mie. Posiadał wspaniałe warunki 


zewnętrzne. Opery śpiewał . po 
włosku. Po dwóch latach chciał 
zaśpiewać w operze .,Mefistofe- 
les“ rolę tytułową po polsku. Ka- 


leczył język strasznie, ale śpie-- 


wał po polsku, więc mu wyba- 
czano. W drugim akcie w wiel- 
kiej arji są słowa: „Теп dobry 
Bóg, co tym małym światem rzą- 
dzi tyle tu na tej ziemi błądzi“, 
— Seideman dobrze słów nie pa- 
miętał i zaśpiewał tak: „Ten do- 
bry Bóg, co tym małym światem 
rządzi i tyle tu na tej ziemi psu- 
је“. Usmiano się z tego rzetelnie“. 

O świetnej, światowej sławy 
śpiewaczce Jézefinie Reszke, 
później baronowej Kronenberg, 
podaje Owerllo ładny epizod z 
jej występów warszawskich, gdy 
do prasy przesłała list następują- 
cy: | 
„Szanowny Panie redaktorze! 
Pragnąc wedle słabych sił moich 
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złożyć dowód wdzięczności. za 
serdeczne i uprzedzające przyje- 
сіе, jakiego zaznałam u miesz- 
kańców rodzinnego mojego mia- 
sta, postanowiłam po ukończeniu 
serji zapowiedzianych dotąd wi- 
dowisk z moim udziałem wystą- 
pić jeszcze 8 razy na scenie war- 
szawskiej. Honorarjum rubli 500 
od wieczoru, które zastrzeglam 


„sobie za owych dalszych 8 wystę- 


pów, przeznaczam na cele dobro- 
czynne, według wykazu tutaj za- 
łączonego. Niech to będzie po- 


—dzieka doprawdy szczera i gorą- 


ca za te wszystkie objawy sym- 
patji dla mnie, jakich doznałam 
w teatrze, w prasie i u publiczno- 
ści. 
Z wysokim szacunkiem 
Józefina Reszke“. 
Takim gestem odznaczały się 
artystki w owych czasach... 


sAN 


NIE PRZYPUSZCZALAME 
| ŻE CERA MOŻE BYĆ 
TAK PIĘKNA... 


Oto szczery wyraz zdumienia Pani, która 
zapoznała się z działaniem odżywczego, 
nasycającego skórę i chroniącego ją od 
suchości, pękania, łuszczenia się, rozsze- 
rzenia porów, zmarszczek, rys i f. zw. 
worków pod oczami — kremu Abarid. 
wyciągu - lilii- białej 
i miodu, krem Abarid jest nieodzowną 
nadając fe} 
trwałe piękno i młodzieńczy wygląd 


KREM 


<w 5 


Przygołowany 2 


odzywkq dla сегу, 


Będąc człowiekiem teatru we 
wszystkich jego formach, obser- 
wował Owerłło nietylko aktorów 
i śpiewaków, reżyserów i tance- 
rzy, Widywał często za kulisami 
i — autorów. Niezmiernie cie- 
kawe są jego wspomnienia o Że- 
romskim z czasu, gdy wysławia- 
no „Przepióreczkę . 

„W tem miejscu pragnę wspom- 
nieć o szczególnem zachowaniu 
się Żeromskiego. Ponieważ prócz 
pracy na scenie, jako aktor i re- 
żyser, byłem „gospodarzem sce- 
ny“ wszystkie raporty, okólniki 
i dochody kasowe przysyłane by- 
ły na moje ręce. Po raporcie ka- 
sowym szukałem zawsze autora, 
żeby mu powiedzieć, jaki jest do- 
chód. Tu muszę powiedzieć, że 
Żeromski był tego bardzo ciekaw 
i stale się o dochody wypytywał. 
Pewnego wieczoru szukałem bez- 
skutecznie Żeromskiego po ca- 
lym teatrze, a ponieważ wiedzia- 
łem, że był, pytam więc maszy- 
nistów, czy nie widzieli gdzie 
autora. „Był tu przed chwilą“, 
odpowiadają. Szukam więc dalej 
i spostrzegam go między dekora- 
cjami schowanego i placzącego. 
— Cofnalem się, aby go nie kre- 
pować i czekałem, kiedy się sam 
pokaże. Po jakimś czasie wy- 
szedł. Witam go i pokazuję do- 
chód, smutnie się uśmiechnął 
i ścskając mi rękę, przyciszonym 
głosem powiedział : „dziękuję”. 
Na następnem przedstawieniu, 
ponieważ co wieczór przychodził 
do teatru, znowu go szukałem 
i znalazłem również między de- 
koracjami, płaczącego. To powta- 


i KOPERNIKA 


Cukiernie 


B. ŻMIJEWSKI 


W WARSZAWIE 


Krakowskie-Przedm.1, TEL. 6.39-39 
TEL. 9.53-93 
E1. 9.80-28 


Nowy - Swiat 1, 
Czerniakowska 196, ї 


Poleca Stoliki, Jajka, Sękacze 
Mazurki, Torty oraz Babki, placki 
i przekładańce 


rzało się często, a miało zawsze 
miejsce podczas drugiego aktu 
a: Со go tak  usposabiało 

v tej sztuce, nie mogłem dociec, 
a zapytać jakoś mi nie wypada- 
ło. „Później, kiedy zaczął choro- 
wać i nie mógł przychodzić do 
teatru, porozumiewałem się z 
nim telefonicznie. Mieszkał na 
Zamku. Zawsze podawałem mu 
wiekszy dochód, niż w był w rze 
czywistości, gdyż nie chciałem 
go martwić. Rzadko spotykałem 
wśród autorów polskich tak 
skromnego człowieka, jakim był 
Stefan Żeromski. Zawsze cichy, 
spokojny, uwagi czynił bardzo 
dyskretnie i io. wyłącznie reży- 
serowi, rzadko zwracał się do 
aktorów. Najmilsze i najwspa- 
nialsze pozostawił mi po sobie 
wspomnienie ten wielki pisarz, 
a zarazem tak niezwykle skrom- 
ny człowiek“. 

х 


A oto znów rys charaktery- 
styczny znakomitego aktora Szy- 
manowskiego, który byt przez 
przez szereg lat reżyserem teatru 
Rozmaitości: 

„Na stanowisko reżysera po- 
woływano przeważnie aktorów 
pierwszorzędnych. Godność re- 
żysera ówczesnego była właści- 
wie tem, czem jest dyrektura 
artystyczna teatru. Niektórym 
reżyserom nie uderzała do gło- 
wy taka dostojność, ale trafiali 
się i tacy, którzy natychmiast po 
objęciu stanowiska uczuwali się 
osobą. ze wszech miar ważną, 
niedostepną. o zerwanych wę- 
złach koleżeństwa z zespołem 
aktorskim. Do reżysera w każ- 
dym razie mówiło się . zwycza- 
jowo: .panie dyrektorze“ 
obie strony przyjmowały ten 


>] 


PUDER 


NIEZRÓWNANY 
pod względem 
jakości składni- 
ków, subtelnie 
powiązanych. 
Dobrze przylega 
do naskórka, na- 
dając cerze aksa- 
mitna gładkość. 


olette 


GELOBIL 


LABORATORJUM CHEM.-FARM. 
GESSNER WARSZAWA 


J. 


EEE A] 
tytul jako rzecz należną. O róż- 


nicy pozycyj między reżyserem 
a aktorem najlepiej mówi pew- 
ne bon mot Władysława Szy- 
manowskiego: Po kilkoletniem 
sprawowaniu reżyserji, dostał 
on pewnego dnia dymisję z zaj- 
mowanego stanowiska. Ale że 
miał zaczęte przygotowanie no- 
wej sztuki, więc on jeszcze, nie 
jego następca, prowadził z niej 
próby. Nazajutrz po ogłoszeniu 
dymisji. zjawia się na scenę. Ak- 
tor K., mający do niego jakiś in- 
teres, zaczyna prośbę od słów: 
„panie dyrektorze, chciałbym...” 

— „Duszo droga. — odpowiada 
mu Szymanowski: — nie nazy- 
waj mnie już dyrektorem, bo 
dziś jestem takim samym zwy- 
czajnym durniem, jak i ty“. 


Vakich lapidarnie ujętych „po- 
wiedzonek”, takich na gorąco no- 
towanych wrażeń i -spostrzeżeń 
pełne są ciekawe pamiętniki Pa- 
wła Owerlly — to też każdy 
prawdziwy miłośnik teatru prze- 
czyta z najżywszem zaintere- 
sowaniem tę miłą książkę, zaty- 
tułowaną „Z tamtej strony ram- 


py . (Wyd. Hoesicka). 


ŚWIĘTA NADCHODZĄ! A WIĘC, 


ŻĄDAJC 
WODEK 


WSZĘDZIE 
WYBOROWYCH 


1: 


GATUNKOWYCH | 


FABRYKI 


SUCHOWOLA” 


SEWERYNA KSIĘCIA CZETWERTYŃSKIEGO 
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Z ZYCIA ARTYSIYCZNEGO cs 
i r ОТТИК > | 
| 5 T O L i С ү ЙИ ШШШ ШШ 


ZNAKOMITA TANCERKA HALINA HULANIC- 
KA, WYSTĄPIŁA NA RECITALU W „CYRULI- 
KU", ZDOBYWAJAC POKLASK LICZNIE ZE- 
BRANEJ PUBLICZNOŚCI | BARDZO РО- 
CHLEBNE SPRAWOZDANIA” PRASY. 


ABS 


POLSKIE REWELLERSY KOBIECE POD KIE- 
ROWNICTWEM WANDY VORBOND, WYSTĘ- 
POWAŁY OSTATNIO Z POWODZENIEM 


W WARSZAWIE. ШШШ 


ШШ 


ЇЇ 
ШЇЇ 


LEN WILEŃSKI 


ZYGMUNT SINGER 


SPÓŁDZIELNIA MŁODYCH ABSOLWEN- 


TEK SZKÓŁ RĘKODZIELNICZYCH (NO- 
WY ŚWIAT 1 M. 12) WYSTĄPIŁA 
Z CIEKAWĄ REWJĄ SWYCH MODELI, 


W KTÓRYCH STOSUJE SIĘ BARDZO OTWARTY NIEDAWNO SKLEP SAMODZIALOW  LNIA- 
POMYSŁOWO TKANINY LUDOWE 


STĄPIŁ Z. POWO- а 

ZNANY KOMPOZYTOR WYSTA OMe apace arin, TE NYCH, W ALEJACH JEROZOLIMSKICH 29, ZWRACA PO: 

DZENIEM NA KONCERCIE W KONSERWA- AWA NR SEE WSZECHNĄ UWAGĘ ESTETYCZNEM URZĄDZENIEM WNĘ- 
TORJUM. || KOWA.- ез TRZA | PIEKNYM DOBOREM TKANIN LUDOWYCH. 


23 


БОО 


Wskazania: 


Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcia 
Katar żoładka j kiszek 


Warszawa, Nowy-Świał 5. 


a 
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Berlioz przewidział 
skandal 

Wygwizdanie w Paryżu opery 
Wagnera „Tannhäuser“ w dniu 
jej premjery, o czym pisaliśmy 
w zeszłym numerze, budzi w 
prasie francuskiej liczne remini- 
scencje. Przypominając różne 
krytyki i głosy prasy z owej 
epoki, przypomniano -również 
opinje wybitnego muzyka Ber- 
lioza oraz znakomitego poety 
Baudełairea. Przytaczamy tę 
ciekawą opinję: 

Dwa miesiące przed ` pierw- 
szem przedstawieniem Tannhau- 
sera w Paryżu, Hektor Berlioz 
pisał do swego syna: : 

„W operze aż do przesady stu- 
djuje się Tannhiusera, dzieło 
Wagnera. Wagner  otumanil 
śpiewaczki, śpiewaków, orkiestrę 
i chóry operowe. Nigdy nie bę- 
dzie końca tej muzyce. Pierw- 
sza próba generalna była. jak 
mówią, okropna i skończyła się 
dopiero o 1-ej po północy. Mimo 
to postanowiono dopiąć celu. 
List przybędzie, aby poprzeć tę 
szkołę rzempolenia. Ja nie napi- 
szę recenzji z Tannhausera. (Ber- 
lioz, jak wiadomo, był krytykiem 
muzycznym w „Dóbats*). Prosi- 
łem Ortigue, aby mnie zastąpił. 
W naszym świecie muzycznym 
jest wielkie poruszenie wywoła 
ne wystawianiem Tannhausera, 


ZIOŁA 


BROSZURY BEZPŁATNIE 


KRONIKA MUZYCZNA 


бшшш и ши шш шш шш |н 


LEA LUBOSHUTZ — KON- 
CERTOWAtA Z POWODZE- 
NIEM W FILHARMON)I 
WARSZ. I W SALI KON- 
SERWATORJUM. 


DZOZOOOOOOOOOC 


wokół widzę tylko rowścieczo- 
nych ludzi. Któregoś dnia mini- 
ster wyleciał z próby trzęsąc się 
ze złości. Cesarz też nie jest za- 
dowolony. a jednak pomimo 
wszystko, można znaleźć szcze- 
rych entuzjastów, nawet wśród 
francuzów. Najwyraźniej Wag- 
ner jest warjatem. Umrze jak 
Jullien, który umarł zeszłego ro- 
ku na udar mózgu. 


Oto co pisał Baudelaire 


Revue Europeenne, 1 kwietnia 
1801: 

„Chciałbym tylko zauważyć 
ku wielkiej pochwale Wagnera, 
że mimo dużej wagi, jaką on 
przykłada do poematu drama- 
tycznego, uwertura Tannhause- 
ra jak i Lohengrina jest dosko- 
nale zrozumiała nawet dla tego. 
kto nie zna libretta. Co więcej, 


uwertura ta nietylko konsek-* 


wentnie rozwija ideę przewod- 
nią, dwoistość psychiczną, two- 
rzaca dramat, ale wyraźnie ak- 


centowane zasadnicze motywy,. 
przeznaczone do odmalowania: 


nastroju, są wyrażone w niej za- 
pomocą melodyj to zmysłowo 
namiętnych, to prawie religij- 
nych, jak „Pieśń Pielgrzymów“ 
— w zależności od wymagań ak- 
cji. 

Co do wielkiego marsza z dru- 
giego aktu. to Wagner tak opa- 
nował umysły naweł najbar- 
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„CHOLEKINAZA” ©" 


H. NIEMOJEWSKIEGO ы 


sf 


"zrobiony przez niego w 


' skonale. 


Wskazania: 


żółciowe, żółtaczka, 


artrełyzm. 


Apteki i Składy apteczne 


dziej wrogie, że należy mu się 
niemniejsza pochwała, niż za 
uwertury, o których mówiłem 
— pochwała za umiejętne odda- 
nie w przejrzystej, barwnej 1 
plastycznej formie tego, co chce 
wyrazić. 

Któż więc, słuchając tych sil 
nych, dumnych akcentów, tego 
pompatycznego rytmu, zuchwa- 
le stopniowanego, tych królew- 
skich fanfar, mógłby sobie wy- 
obrazić coś innego, niż feodalny 
przepych, defiladę bohaterskich 
postaci w oszałamiających stro- 
jach, o wyniosłej postawie, wiel- 
kiej sile woli i naiwnej wierze, 
równie wspaniałomyślnych м 
radości, jak okrutnych w wal- 
kach. 

Ostatecznie tak sukces, jak 
i niepowodzenie Tannhausera 
niczego nie dowodzą i zgóry nie 
można przesądzić, jak się te 
sprawy w przyszłości ułożą, po- 
myślnie czy też niepomyślnie 
dla Wagnera. Uważając Tann- 
hiusera za dzieło ohydne, moż- 
naby je wynieść pod niebiosy. 
ale musi ono oburzać, jeśli ze- 
chcemy je uważać za dzieło do- 
Kwestja reformy ope- 
ry nie jest wyczerpana; walka 
będzie się dalej toczyła, a uśmie- 
rzona — wybuchnie na nowo. 

Słyszałem niedawno, jak mó- 
wiono, że, jeżeli Wagner swym 
dramatem osiągnie głośny suk- 
ces, będzie to przypadek czysto 
indywidualny, ale metoda jego 
nie wywrze żadnego wpływu na 
dalszy rozwój lirycznego dra- 
matu. 

Studjując nieustannie prze- 


'szłość, czuję się niejako upraw- 


nionym do przepowiedzenia in- 
nego obrotu rzeczy; twierdzę 
stanowczo, że nawet kompletne 
niepowodzenie w żaden sposób 
nie niweczy możliwości nowych 
usiłowań osiągnięcia sukcesów w 


tej dziedzinie, a w bliskiej przy- 


szłości ujrzymy nietylko no- . 


-wych autorów, ale i ludzi ,,sta- 


rej daty“, korzystających z po- 
mysłów Wagnera i przechodzą- 
cych szczęśliwie przez wyłom 
i istorji 
muzyki. Nie zdarzyło-= się bo- 
wiem, aby wielkie sprawy: upa- 
dały po jednej potyczce. H. 


M. ZOSZCZENKO 


AK TG bee. 


Ponizsze zdarzenie mialo miej- 
sce w Astrachaniu. Opowiadal 
mi o tem pewien znajomy aktor. 

ozpoczął tak: 

„Zapytujecie mnie. obywatele, 
czy byłem kiedy aktorem? Oczy- 
wiście, że byłem. W. teatrach 
grywałem. Od maleńkości pocią- 
gała mię sztuka, wielka sztuka. 
Wydaje się, że to drobiazg bez 
znaczenia, że niema w tem nic 
nadzwyczajnego, ale jeśli po- 
myśleć głębiej, okaże się, że 
w najbłachszej rzeczy tkwi ukry- 
ty sens. 

Powiedzmy, wychodzi się na 
scenę, a publika gały wytrze- 
szcza i patrzy. Pomiędzy publi- 
ką — znajomi, kuzyni ze strony 
żony, krewni i przyjaciele. Spoj- 
rzysz.— mrugają z parteru: — 
Dalej, Wasia, nie bój sie, dmu- 
chaj dogóry! A ty, znaczy się, 
dajesz im znaki: — Lękać się? 
Dajcie spokój, obywatele, niema 
obawy! 

Jeśli pomyśleć jednak głębiej, 
to w całej tej aktorskiej profe- 
sji niema nic dobrego. Krwi wię- 
cej napsujesz. 

Ot raz dawaliśmy sztukę „Kto 
winien“. 

Bardzo silna to była sztuka. 
W jednym, znaczy się, akcie zlo- 
dzieje okradają kupca na oczach 
publiki. 

Bardzo maturalnie to wycho- 
dzi. Kupiec, znaczy się, krzyczy, 
nogami odbija sie, a oni go tym- 
czasem okradają. Wesola rzecz. 

Postanowiono wystawić tę ko- 
medje. 

Przed samem jednak przedsta_ 
wieniem jeden amator, który 
miał odgrywać kupca — upił sie. 
Do tego stopnia się urżnął, że go, 
zbrodniarza. zupełnie rozebrało. 
Wyraźnie widać, że roli grać nie 
może. Jak tylko podejdzie do 
rampy, zaraz elektryczne lampki 
nogą gasi. : 

Reżyser Iwan Pawłowicz po- 
wiada do mnie: — Nie bedziemy 
mogli, mówi, w drugim akcie 
wypuścić go na scenę. Podepcze. 
sukin syn, wszystkie lampki. 


Może, mówi, ty na jego miejsce 
zagrasz? Publika — dureń i tak 
nie nie zauważy. 

— Ja, obywatelu, nie mogę. 
mówię, do rampy wyjść. Nie 
proście! Ja, mówię, w tej chwili 
dwa arbuzy zjadłem i nie mogę. 

A on na to: 

— Wyrecz, bracie! Chociaż na 
jeden akt. Moze potem ten arty- 
sta wytrzeźwieje. Nie zrywaj. 
mówi, artystycznej roboty. 

Jakoś  uprosili. Wyszedlem 
więc do rampy, tak jak było w 
sztuce, we własnej marynarce i 
spodniach. Tylko-że bródkę cu- 
dzą przykleiłem. I wyszedłem. 

A publika, chociaż dureń. za- 
raz mnie poznała. 

— A, mówią, Маѕіа wyszedł! 
Nie lękaj się nie, odważnie dmij 
do góry! set 

— Lekaé, to sie, obywatele nic 
nie lękam. Artysta. powiadam, 
który tu miał odgrywać, jest 


ciężko zawiany. Przyszedł na 


niego krytyczny moment i do 

rampy, bałwan, wyjść nie może. 
Zaczęło się przedstawienie. 
Gram ja rolę kupca, krzyczę, 

znaczy się, nogami się od zło- 


dziejów odbijam, aż tu nagle . 


czuję, jakby mi ktoś z amatorów 
rzeczywiście lazł do kieszeni. 
Zapialem silnie marynarkę, opę- 
dzam się od nich, biję prosto po 
mordzie. Jak Boga kocham! — 
Nie podchodźcie, mówię, świnie 
jedne, rzetelnie proszę. 

A ci, tak jak było w roli, na- 
stają na mnie i nastają. 

Wyjęli mi portfel (18 czerwoń- 
ców) i do zegarka-się pra. 

Ja znów krzyczę niesweim gło- 
sem: -— Policja, patrzcie obywa- 
tele, naprawdę grabią! 

Od tego krzyku na widown: 
wzrasta napięcie i podnosi: się 
efekt sceny. = = 

Publika-dureń w--zachwycie 
bije w dłonie i krzyczy: 

— Broń sie. Wasia, bron! Od- 
bijaj się, miły! Nakryj ich dja- 
błów po głowach! 

A ja krzyczę: 


Rzy bólach, 
Aspirina; obecnie 
preparat krajowy. В 


ASPIRINA е 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
CENA ZA 6 TaBL. OBECNIE JUŻ TYLKO 90 GR., 


ZA 20 TABL. ZŁ. 2.25. 


— Nie pomaga, bracia! i ścią- 
gam ich po. mordach. 

Patrzę; — jeden amator krwią. 
się zalal, a drudzy, podlece, je-. 
szcze więcej mnie grabia. 

— Bracia, krzyczę, co to jest? 
Za co takiego mam cierpieć! 

А reżyser z za kulis wysuwa 
się i szepce: — Zuch, mówi, je- 
steś Wasia; cudnie rolę wyko- 
nujesz. Dalej, naprzód! 

Widzę, że aged nic nie po- 
magaja, bo co nie krzykniesz. 
wszystko wychodzi podług roli. 

Padam więc na kolana: 

— Brącia, mówię, reżyserze 


_Iwanie Pawłowiczu!- Nie mogę 


więcej! Spuśćcie. kurtynę. Om 
naprawdę kradną moje ostatnie 
oszczędności! = A 

Wszyscy widzą, że słowa nie 
są podług roli, więc z za kulis 
wychodzą, sufler, dzięki Bogu. 
z budki na wierzch wyłazi. 

— Zdaje się, mówi, obywatele, 
że kupcowi rzeczywiście portfel 
świsnęli. 

Spuścili kurtynę, przynieśli 
mi wody w dzbanku i napoili. 

— Bracia, mówię, reżyserze, 
mówię, [wanie Pawlowiezu! Co 
to jest? Tak jak jest w roli, ktoś 
mi tu naprawdę mój- portfel- 
gwizdnął. 

No i zrobili rewizję u amato- 
rów. Tylko, że pieniędzy mie 
znaleźli. Pusty portfel a 
cił za kulisy. A pieniądze ukra- 
dli. Jak kamień w wodę. 

I wy mówicie — sztuka! ? 

Wiemy! Graliśmy! 


tlum. Włodzimierz Łukasik. 


oryg. franc. Bordeaux,Bourgogne 
i Anjou polecają 
piwnice ТТТ 


па SWIETA 


f. Maison Francaise de Vins d'Origine 
WARSZAWA, ZIE LNA 26, tel. 6.78-09 
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OGLOSZENIA 


PRIMA APRILISOWE 


amiast iść spać do niewy- 
godnego łóżka, lub drzemać 
w kimie, przyjdźcie to zrobić 
w naszych doskonałych, dwu- 
sprężynowych fotelach z mięk- 
kiem oparciem, w jednym z pię- 
ciu subwencjonowanych tea- 
trow T. К.К. Т. 
Abonament ulgowy na cały 
sezon: 


fotel z przedstawieniem 55 z. 
fotel bez przedstawienia 80 2. 
P W. P. Pionki. Znakomity 


proch i naboje dynamitowe 
dla samobójców. Specjalna ba- 
welna strzelnicza na skarpetki 
i pulowery meskie. 


arząd szpitali i lecznic miej- 

skich ogłasza niniejszym 
wielką zniżkę cen na hurtowe 
operacje. Dla rodzin złożonych 
z 5-ciu osób 30% rabatu. Wy- 
cieczki ponad 20 osób i młodzież 
szkolna płacą połowę. Zniżki in- 
dywidualne dla osób obciążo- 
nych dziedzicznie. 
Uwaga! Skomplikowane złama- 
nie obu még liczy się za jedną. 
Dla stałych klijentów przepłó- 
kiwanie żołądka gratis. 


związku z nowym sezonem 

budowlanym jest do sprze- 
dania większa ilość kamieni, 
rzucanych pod nogi obecnemu 
rządowi. Również kilkadziesiąt 
belek z własnych oczu. Oferty 
pod M. Z. К. 


arząd Miejski m. st. Warsza- 

wy wydzierzawi 4 szalety 
w śródmieściu na dancingi, lub 
restauracje. Stały dochód z sza- 
letów zapewniony. 


waga tonący! Chwytajcie 

się tylko naszych patento- 
wanych brzytew ze srebrnem 
ostrzem firmy Kron & Co. 


To juz przystowie: 


MODNE TKANINY 


PRZECHOWANIE MEBLI 
W. WEGIEEEK: 


£ TRANSPC тоне, W A RSZA w а 
pRZECHOWAŃI „EK; = TRĘBACKA 1 


4 TEL. 
240-45 240-46 


Kurs pielęgnowania róż 
w ogrodach 

Koło Miłośników Ogrodnictwa urzą- 
dza w czasie od dnia 1—7 kwietnia т.р 


Kurs Pielęgnowania Róż w ogrodach, 
Чогу obejmuje: klasyfikację, rozmna- 
uszlachetnianie, zastosowanie 
róż w ogrodach, sadzenie, cięcie, zasila- 
nie, zimowanie oraz choroby i szkodni- 
ki róż. Prelegentami będą: p. Inż. F. 
Nalepińska, p. St. Schénfeld i p. Dr. 
Gorjaczkowski. 

Wykłady będą się odbywały w Tow 
Ogrodn. Warszawskiem — Bagatela 5 
(I piętro) od godz. 6—8 wiecz. Prak- 
tyczne ćwiczenia cięcia róż na gruncie. 

Zapisy i informacje: Biuro К. M. С. 
Al. Jerozolimskie 20 m. 16. tel. 652-70, 
Kierowniczka Kursu p. Wysocka — tel. 


żanie, 


540-18, Skład Nasion B-ci Chomicz — | 

Zgoda 8 oraz w dniu rozpoczęcia wy- | 

kładów na miejscu — Bagatela 3. 
Ilość miejsc ograniczona. 


wiosenne poleca: 


М. Kuczyński 


Magazyn wykwintnego 
obuwia Chmielna 33 


(kino Atlantic) tel. 532 - 34 


PL.TRZECH KRZYZY 18 
MARSZAŁKOWSKA 92 
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Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da- 
wniejsza nazwa „Balsam Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


CWEJ KO TANIO SPRZEDAJE 
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